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jeto radości i tri 


Ponad dwieście tysięcy Łodzian wzięło udział 
w gigantycznym pochodzie pierwszomajowym 


— nasz dawny, stary „Wodniak* — to-| regi robotników łódzkich na Placu Zwy- 
nie w młodej zieleni drzew. Po placy- i cięstwa, na tym Placu, który mieści w 


Najpiękniejsza robotnica świata — 


Wiosna — przystroiła ulice Łodzi w 
zielone pędy nowego życia. Na Piotr- 
kowskiej — od Daszyńskiego, poprzez 


długi szlak — aż do placu Reymonta — 
zazieleniły się klony. Plac Zwycięstwa 
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Konstytucji 3 Maja 

Przed półtora wiekiem w  warszaw- 
skiej katedrze Świętojańskiej, przy ra- 
dosnym, uroczystym biciu we wszystkie 
dzwony, posłowie, wojsko i lud zaprzy- 
sięgali wierność nowej konstytucji, kto- 
rą w ciężkich utarczkach sił postępo- 
wych ze wstecznictwem udało się wresz 
cie uchwalić, po czterech latach trwania 
Sejmu. 

Katasttofalny stan wewnątrz kraju, 
coraz szybszy i hańbiący upadek Polski 
na arenie międzynarodowej, zmusił co 
lepsze umysły do szukania ratunku dla 
ginącej Ojczyzny. Szlachta przeżyła 
swój „złoty wiek“. Wieszając się u mag- 
nackich ‘klamek, wysługując się magnac 
kim kacykom — nie była juź zdolna do 
dalszego kierowania losami państwa. A 
tymczasem na. zachodzie rodziły się no- 
woczesne. prądy myśli, powstawały no- 
woczesne narody, gdzie na losy państwa 
miały wpływ szerokie masy ludowe, wy- 
zwolone od pańszczyzny i poddaństwa. 

Obóz reform Sejmu Czteroletniego ro 
zutmiał, że jeżeli Polska ma się ostać, 
musi zawrócić z drogi wstecznictwa 1 
wkroczyć na szeroki gościniec postępu. 
Jednak i ci postępowcy, jak ich wówczas 
nazywano „jakobini polscy”, już u pro- 
gu swych poczynań popełnili błąd zasad- 
niczy, który w następstwie w niwecz 
obrócił cały ich szlachetny wysiłek. Błąd 
polegał na tym że chcieli oni ratować 
Polskę szlachecką, a nie Polskę całego 
narodu. Stąd połowiczność reform i ich 
słabość. I kiedy ówczesna reakcja wspar 
ta obcymi bagnetami wystąpiła. przeciw 
Konstytucji 3-go Maja, nie było sił do 
jej obrony, nie powstały masy ludowe, 
by zwycięsko odeprzeć atak Targowi- 
czan, który woleli zaprzedać Ojczyznę, 
niż chociażby w najmniejszej części zre- 
zygnować ze swoich stanowych, klaso- 
wych interesów. 

Konstytucja przetrwała rok zaledwie, 
a upadając pociągnęła za sobą upadek 
Polski, która na długie lata wymazara 
została z mapy Europy. 

Długich lat trzeba było, by w Polsce 
wyrosły nowe siły, siły demokracji ludo- 
wej, które okazały się zdolne do obrony 
honoru i niepodległości Polski. 

W ciągu tych długich lat wspominano 
twórców Konstytucji 3-go Maja, stawia- 
no im pomniki, ich imtónami nazywano 
najpiękniejsze ulice miast, co jednocześ- 
nie nie przeszkadzało, że polityczne 
wskazania Stasziców, Jezierskich, Kołłą- 
iajów, pomnijano milczeniem albo zgoła 
fafszowano, pozwalając na panoszenie 
się wstecznictwa i ciągłe pozbawianie lu 
du polskiego prawa do decydowania o io 
sach Państwa. 

Dzisiejszy obóz demokracji polsk'ej 
najpiękniejszy pomnik wystawił twór- 
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kach, po ogródkach — odświętnie i; 
strojno. Święto Wiosny — Święto Pra- 
cy, Święto Nowego Życia. 

Całe miasto tonie w barwach sztanda- 
rów. Udekorowane okna i wystawy. 

Rzeźwy, wiosenny wiatr poczesuje 
rzędy wyniosłych pylonów i rozwiewa 
nad miastem kolorowe płótna sztanda- 
rów. 

Na Piacn Zwycięstwa 


Słońce ozłociło ulice — wysypały się 
tłumy robotników na miasto. Bałucki 
Rynek „Plac Wolności, Plac Dąbrow- 
skiego, Zielony Rynek, Aleje Kościusz- 
ki, Plac Leonarda — miejsca zbiórki re- 
jonów miasta — zapełniają się odświęt- 
nie ubranym: tłumem. Niezliczone or- 
kiestry przygrywają radosne marsze. 
Szybko, sprawnie, posuwają się dzielni- 
cowe pochody do wyznaczonych punk- 
tów — na Plac Zwycięstwa, gdzie usta- 
wiono już trybunę dla mówców. 


Mówi tow. Zambrowski 


Jest godzina 1l-ta ż minutami Na 
mównicę wchodzi tow. Burski i oznaj- 
mia początek zgromadzenia. Za chwilę 
zjawia się na trybunie, witany burzą o- 
Kklasków — wicemarszałek Sejmu Usta- 
wodawczego Rzeczypospolitej — towa- 
rzysz Roman Zambrowski, który imie- 


sobie całą historię pierwszomajowych 
pochodów proletariackiej Łodzi. 


Przemówienie towarzysza Zambrow- 


skiego przerywają niemilknące okrzy- | 


ki i brawa. Zapowiedź walki ze speku- 
lacją — zapowiedź walki o znośne ży- 
cie człowieka pracy — wywołuje szcze- 
ry radosny odruch zebranych. 

(Przemówienie tow. Zambrowskiego zamieś 
cimy w jutrzejszym numerze „Głosu Robot- 
niczego”.) 


Przemówienie tow. Wachowicza 


Po towarzyszu Zambrowskim zjawia 
się na trybunie poseł tow. Henryk Wa- 
chowicz, który pozdrawia manifestan- 
tów imieniem Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. Towarzysz Wachowicz mówi 
z rozrzewnieniem o dziejach „Placu 
Zwycięstwa“, na którym lała się tyle- 
kroć krew robotnika. 

— Tegoroczne święto majowe obcho- 
dzimy pod hasłem pokoju na całym 
świecie. pod hasłem. trzyletniego planu 
odbudowy Ojczyzny, który wymaga na- 
szej pracy i oddania. naszej pracowitości 
i pilności. Nie będzie nam dobrze ani 
już jutro — mówi'tow. Wachowicz — 
ani za miesiąc .Nikt nam nic nie da za 


niem Komitetu Centralnego Polskiej |darmo — musimy wszystko wypraco- 


Partii Robotniczej wita niezliczone sze- 


wać sobie, musimy sami przyczynić się 


iumiu 


do podniesienia naszej stopy życiowej 
na codzień. 

— Tego dnia majowego — z dumą 
wznoszę okrzyk na cześć Polskiej Partii 
Robotniczej naszej  sojuszniczki, 
Niech żyje PPR! — woła tow. Wacho- 
wicz, a okrzyk jego podchwytują wszy- 
scy z entuzjazmem, i ci z pod sztanda- 


|rów z PPS i ci zc Stronnictwa Demo- 


kratycznego i chłopi ze Stronnictwa 


Ludowego. 

Po towarzyszu Wachowiczu wstepu- 
je na trybune tow. Napieralski; który 
wita manifestacje imieniem Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych. A na- 
stępnie ukazuje się na mównicy mini- 
ster Rolnictwa i Reform Rolnych — ob. 
Jan Dąb-Kocioł, który imieniem Stron- 
nictwa Ludowego, wita zebranych braci 
robotników. 


Minister Dąh-Kocioł 


Minister Dąb-Kocioł mówi z entuzja- 
zmem o sojuszu robotniczo-chłopskim, 
mówi o przegranej panów z PSL-u, «** 
rzy chcieli wtrącić naród w stare kłót- 
nie i swary. Chłopi poznali się na far- 
bowanych lisach — odeszli od stronnic- 
twa intrygantów i podżegaczy, odeszli od 
tych, którzy chcieli powrotu fabrykan- 
tów i obszarników do władzy. 

Robothik polski wyprodukuje maszy- 
ny, narzędzia rolnicze ‚towar na odzie- 
nie, robotnik zbuduje Samochody i 
koleje, a chłop polski da chleb miastu, 
da chleb ludziom pracy. Okrzykami na 
cześć potężnego, nierozerwalnego sóju- 
szu wsi i miasta, sojuszu robotnika i 

Dalszy ciąg na str, 2-ej 
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Cała Polska manifestuje 


1 Maj w Warszawie i w kraju 


O godzinie dziesiątej Plac Zwycięstwa 
przedstawia imponujący i jedyny w swoim ro 
dzaju widok. Dookoła trybuny, z której wy- 
głoszą przemówienia dostojnicy państwowi, 
gromadzą się poczty sztandarowe, delegacje 
i tysiące ludzi pracy. Zwraca uwagę olbrzymi 
transparent z czerwonego płótna o białym na- 
pisie: „Niech żyje sojusz bratnich partii PPR 
i PPS”. 

O godzinie 10,30 na trybunie znajdują się 
już członkowie rządu Rzeczypospolitej: tow. 
premier Cyrankiewicz, tow. wicepremier Go- 
mułka, wicepremier Korzycki, marsz. Rola-Ży- 
mierski oraz marszałek Sejmu — Kowalski, 
dalej generalicja, a wśród niej gen. Spychal- 
ski, gen. Paszkiewicz, gen. Berling i in. 

O godzinie 11 rozpoczynają się przemó- 
wienia. Mówia kolejno: sekretarz general- 
ny CKW PPS, tow. Cyrankiewicz, sekretarz 
generalny PPR, tow. Gomułka-Wiesław, se- 
kretarz NKWSL, ob. Korzycki, wiceprezes KC 


com Konstytucji 3-go Maja, ucieleśnia: 
jąc ich tęsknoty i śmiałe marzenia o Pol 
sce silnej i niepodległej, o Polsce postępu 
społecznego. 

Jesteśmy w tym szczęśliwym położe- 
niu, że obóz postępu jest silny. Wspania- 
ie zwycięstwa narodu polskiego w refe- 
rendum i w wyborach do Sejmu odsuwa- 
ją raz na zawsze od wpływów na losy 
Państwa spadkobierców  Rzewuskicn, 
Branickich, Radziwiłłów i Szczęsnych- 
Potockich. 

Potężna manifestacja 
milionów robotników, 
pracującej, 


l-szo Majowa 
chłopów i inteli- 
mężczyzn i kob et, 
ludzi w sile wieku i starców, 
potężna manifestacia jedności całego na 


Str. Dem. ob. Barcikowski i przedstawicielka 
bohaterskiej czerwonej Hiszpanii, La Passio- 
naria, tow. Dolores Ibarruri. Słów wypowia- 
danych przez przedstawicieli demokratyczne- 
go rządu słuchają milionowe rzesze ludzi 
pracy, tu, na placu i za pośrednictwem ra- 
„dia. Tow. Gomułkę witają tak głośne oklaski 
i okrzyki, że musi przeczekać chwilę, nim 
zacznie mówić. Także w czasie - przemówie- 
nia jest zmuszony czynić przerwy z powodu 
ciągłych owacyj. La Passionaria otrzymuje 
kwiaty i brawa, w których lid Warszawy da- 
je wyraz swej solidarności z bohaterską Re- 
publiką Hiszpańską. Po przemówieniach ol- 

brzymi plac rozbrzmiewa dźwiękami pieśni. 
O godzinie pierwszej rozpoczyna się po- 
chód. Manifestanci, zgromadzeni na Placu 
Zwycięstwa, przechodzą ulicami Królewską, 
Krakowskim Przedmieściem i Nowym Światem 
Na rogu Nowego Światu i Alei gen, Sikorskie- 
go została ustawiona trybuna, z której przed- 
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rodu wokół haseł obozu demokracji pol- 
skiej świadczy, że n'e masz drogi po- 
wrotu w Polsce dla wstecznictwa, że 
Połska dzisiejsza — to Polska robotni- 
ka, chłopa, pracującego inteligenta, to 
Polska Świata pracy, Polska postępu t 
sprawiedliwości społecznej. 

Ta nowa Polska pomna jest zasługi 
tych wszystkich, którzy w ciężkiej wal- 
ce z zacofaniem, z ciemnotą, ze wstecz- 
nictwem walczyli nieugięcie acz niezaw- 
sze skutecznie o lepsze jutro Ojczyzny. 

Bez Ich przegranych walk nie byłoby 
naszego triumfalnego zwycięstwa, dła- 
tego Ich czcimy, dlatego Ich wspomina- 
my. Jan Tomczak 


stawiciele rządu przyjmują defiladę. Cała tra. 
sa pochodu jest udekorowana sztandarami. 
Na chodrikach i w ruinach okolicznych do- 
mów zgromadziły się tłumy. 

Wiełe godzin trwa pochód. Rozbrzmiewa- 
jący pieśniami robotniczymi i okrzykami ko- 
rowód ludzi pracy, świętujących swój dzień. 
Po południu, trwające uż do późna w noc za- 
bawy ludowe dopełniły tegorocznego świę- 
ta pierwszomajowego. 

Lud pracującej Warszawy jeszcze raz dał 
wyraz swemu przywiązaniu do demokracji 
i socjalizmu oraz swej gotowości do obrony 
socjalnych zdobyczy i niepodległości oraz 
suwerenności swej ojczyzny. 


WOJEW.  ŚLĄSKO-DĄBROWSKIE 
W piętnastu punktach 500.000 demonstrantów 
Według dotąd otrzymanych wiadomości z 
15 punktów woj. Śląsko-Dąqbrowskiego (w tym 
Katowice), udział w uroczystościach wzięło 
około pół milióna ludności. 


POZNAŃ: 100.000 demonstrujących 


W manifestacji majowej brało udział ogó- 
łem ok. 100.000 osób. Imponująca manifesta- 
cja odbyła się na Płacu Wolności. 
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AKCJI PREMIOWEJ 


„Głos Robotniczy” 
swoim Czytelnikom 


Wyciąć i zachować? 
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Dokończenie ze strony RY. 
chłopa — koi ' minister Dąab-Kocioł 
swe przemó 1 przerywane nie- 
milknącymi mi i oklaskami stu- 


umów. 

'h, umieszczonych po ryn= 
cznych ulicach, rozbrzmiewa- 
lą jeszcze mowy. W imieniu Związku 
Walki Młodych przemawia towarzysz 
Kowalski, w imieniu Stronnictwa De- 
mokratycznego ob. Światkowski, po- 
1 "m gotuje się pochód 

1dar Komitetu Łódzkiego. Pol- 
c rtii Robotniczej, sztandar Wo- 
iewódzkiego Komitetu Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Sztandar Narodowy— 


tysięcznych tł 


wysuwaja się na czoło olbrzymiego po- 
chodu, 
; 
Piotrkowska zalana mrowiem ludzi. 
7 i Ea peme, na płotach, na 


parkanach, na dachach — mrowisko. 
Milicja strzeże porzadku. Jezdnia czy- 
sta — pakuta na przemarsz pochodu, 

Przed ł rybuną czekamy na nich. Wre- 

szcie biją brawa — czoło pochodu zbli- 
ża się przed gmach Prezydium Zarządu | 
Miejskie! igo m. Łodzi, 
ni i barwach part 
trybuna honorowa. 

Sztandary — Narodowy, KŁ PPR i 
WK PPS ustawiają się przed nią. Na 
trybunę wstępuje towarzysz wicemar- 
szałek Sejmu — Roman Zambrowski, 
towarzysz pierwszy sekretarz Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej 
pułk, Ignacy Loga-Sowiński, poseł Hen- 
ryk Wachowicz, prezydent miasta Ło- 
dzi tow. En ugeniusz Stawiński i zapro- 
szeni goście 


vjnych i narodowych 


z * 


W takt marsza orkiestry wojskowej 
idą nasamprzód ci najstarsi — uczest- 
nicy walk o wolność proletariatu — idą 
sybiracy „męczennicy więzień carskich, 
ida w pamiątkowych, historycznych ka- 
torzniczych kajdanach. Ulica huczy od 
okrzyków i braw, które witają wetera- 
nów walk rewolucyjnych z 1905 roku. 

Za nimi suną szeregi partyzantów, 
uczestników walk o wolność i demokra- 
cję, związek weteranów powstań śląs= 
kich z biało-niebieskimi proporczyka- 
mi. 

Idą ci z Oświęcimia, ci z Ravens- 
brueck, ci z Gusen. Nie zliczyć tych 
miejsc śmierci, nie zliczyć tych miejsc 
katowni! W ich oczach jeszcze można 
wyczytać całą grozę przeżytych dni i 
nocy, całą grozę krematoryjnych pie- 
cow. 

Potem znów idą inwalidzi wojenni -— 
kaleki o kulach, na wózkach, wspierani 
przez towarzyszów niedoli. Auta wioza 


tych najbardziej dotkniętych — pozba- 
wionych przez wojnę wzroku. 
Potem idą rejony — dzielnice miasta 


pracy. Na czele kazdej dzielnicy w brat- 
nim splocie maszerują młodzi robotni- 
cy niosący obok siebie sztandary PPR 
i PPS — symbol jedności klasy robotni- 
czej, symbol zbratania. 

W karnych szeregach roboczych nie- 
zwykłe dzisiaj zjawisko — oto ramię w 
ramię z roboczym ludem idą i oficero- 
wie Wojska Polskiego. Manifestują ra- 
zem ze swymi braćmi w roboczych blu- 
zach, swymi siostrami, żonami i mat- 
kami. Połączyli się z tym Światem 
cy, z którego krwi i kości wyrośli. 
jączyli się, zlali się z nimi w jedno, w 
iedną całość, w jedną potęgę, której 
już nikt i nie rozłaczyć nie zdoła. Świę- 
p Majowe stało się Świętem Zbratania 
tobotnika i Zołnierza. 

+. * 
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Nikt ich wyliczyć nie zdoła. Idą włók- 


uarze Szajblera i Poznańskiego, idą 
ilusarze i tokarz Banera i Johna — fa- 
ryka za fabryką, zakład za zakładem. 


co mają, co wy- 
tworzyli, co zdobyli. Na autach suną 
złobki fabryczne, przedszkola, fabrycz- 
ne szkoły zawodowe grupują młodzież, 
stóra garnie się do wiedzy. 

Kolorowa mozaika zapełnia. Piotr- 
cowską ulicę. Mija godzina za godziną. 
V przerwach miedzy fabrykami masze- 


azują wszystko 


ze 


WOJSKOWE PRZEDSIĘB. BUDOWLANE 

g nieograniczony na 800 sztuk 
ych z futrynami oraz na 3000 
mianych z wkładk kami cynkowy- 
ar olaszanych owa. 


1 
ma! 


gdzie stoi w ziele- | f 


Wojska : z 


ruje senat i młodzież ASY R r 
maszerują  studernc Technicum  Włó- 


kienniczego, SDOŃROWOY, Związek Lite- | ło się od bluz, czerwono od sztandarów. 


ratów, kursy przygotowawcze do wyż- 
szych uczelni. 3 

I nagle zmienia się obraz — ulica za- 
kwita bielą ZWMowych koszul i czer- 
wienią sztan łarów. Związek Walki Mło- 
dye — przyszłość narodu— 
falty Piotrkowskiej. Idą 
krokiem — weseli, 
Najładniejsze dziewczęta 
niosą naręcza zieleni i kwiatów — niby 
strojne pary wesela, i nagle rzucają 
kwiaty na trybunę! Delegacja pędzi po 
Be pitną trybuny i wręcza towarzy- 


a naa 
LAARO mnym zda się 


za 


roześmiani. 


szowi Zambrowskiemu i towarzyszowi 
Lodze-Sewińs kiemu wiazanki żywego 
kwiecia. Biją t, zne brawa — ZWM 


maszeruje w przy Joé! 

Długo trwa pochód ZWMowy. Ty sią- 
za tysiącami, studenci, uczniowie gi- 
mnazjum, chłopcy z fabryk, idą bez 
przerwy, bez końca, wypełnili Piotr- 
kowską od brzega do brzega. 


ce 
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acy łódzkiego inieligenia i roboiłnika 


Wspani ała 


Gdy juź przeszli wreszcie — ulica za- 
pełniła się TURowcami. Niebiesko sta- 


Za nimi poszło harcerstwo. Potem znów 
fabryki — zakłady, koła fabryczne Spo- 
łeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet z 
transparentami. 
. * = 

Nie brakło i scen humorystycznych. 
Oto na wielkim transparencie stary 
wstecznik pan Mikołajczyk jedzie na 
chudej szkapie zwrócony twarzą do 
końskiego zadu. Polskie Stronnictwo Lu 
dowe w nostaci śniegowego bałwana to- 
pi się i taje w blasku Słońca-Bloku 
Stronnictw Demokratycznych. 

Sprawnym, żołnierskim krokiem ma- 
szerują kolumny tramwajarzy łódzkich 
i dojazdowych — pomieszane ze sobą. 
Huragan braw wywołują nasze konduk- 
torki tramwajowe prezentujące 
się bardzo okazale. Potem znów koleja- 
rze, Straż Pożarna, Milicja i ORMO. 


Nikt by nie zdołał wymienić ich wszy- 


stkich. Od godziny pierwszej do czwar- 
VANEEWWYWATW AMANO CANOE HOW OKAY napag 


ug 


madier zapowiada dymi 


rewia -dóróbki 


tej minut 15 — szli bez przerwy, szli 
ławą — w szeregach po dwanaście, po 
szesnaście osób. 

Wyszli na defiladę wszyscy niemal 
ludzie pracy naszego miasta — wielu z 
rodzinami — było ich ponad 200 tysię- 
cy. Wszyscy przemaszerowali przed try- 
buną, wznosząc okrzyki na cześć Rządu 
Polskiego ma cześć swoich przywód- 
ców na trybunie, na cześć międzynaro- 
dowej solidarności podle w i na po- 
hybel pr ERT OA z kretesem reakcji, 

Napawała ich duma z ich pracy i 0- 
siągnięć, z ich zdobyczy socjalnych i po- 
litycznych, duma i radość. 

Rzeżwy wiatr chłodził ich twarze, roz- 
palone od entuzjazmu. 

A * * 


W godzinach popołudniowych zapeł< 
niły się teatry i kina tysiącznymi rze- 
szami robotników. Igrzyska sportowe i 
zabawy ludówe zakończyły ten pamięt- 
ny w życiu proletariackiej Łodzi dzień 


majowego święta. 1 
H. Rudnickt. 


Poważna sytuacja gospodarcza we Francji 


PARYŻ PAP. 
siedzeniu Zgromadzenią 
premier Ramadier odczyt 
rządowe. stwierdzające, że zagadnienie 
płac. jest zagadnieniem zasadniczym i 
dlatego musi być przez Izbę rozpatrzone. 

Ramadier podkreślił, że w łonie rządu 
zaznaczyły Się pewne różnice zdań co do 
polityki gospodarczej i w kwestii cen i 
płac. 

Ramadier zaznaczył, że bilans płatni- 
czy Francji jest silnie deficytowy. 


— Na popołudniowym po 
Narodowego 
ał oświadczenie 


roku 1947 deficyt o- 
700 milionów dola- 


Że w 
650 — 


przy puszczać, 
siągnie sumę 
rów, 

W zakończeniu Ramadier oświadczył, 
że rząd stoi ,na gruncie swego oświadcze 
nia z 21 stytznia 1947 r.: jeżeli Zgroma- 
dzenie zgadza się z tą polityką, rząd po- 
zostanie u władzy, ieżeli nie — rząd u- 
stapi. 

W odpowiedzj na oświadczenie premie 
ra Ramadier, zabrai głos imieniem fran- 


można | cuskiej partii komunistycznej Jacques Du 
za 


Dzień 1 maja w Moskwie 


MOSKWA (obst. wł.) — W dnin I-go 
maja o godz, 10-ej rano na Placu Czer- 
worym w Moskwie odbyła się tradycyj- 
na defilada garnizonu stołecznego. 

Punktualnie o godz, 1l-ej na trybunę 
mauzoleum Lenina wszedł generalissimus 
Stalin, powitany burzą oklasków przez 
wszystkich zgromadzonych. Za nim miej 
sca na trybunie zajmują: Mołotow, Wo- 
roszyłow, Beria, Zdanow, Andrejew i in. 

Przyjmujaący z ramienia rządu radziec 


rała Arteniewa, 

Budiennyj wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił, że w chwili obecnej 
robotnicy i inteligencja Związku Radziec 
kiego zajęci są Pracą twórczą, zmierzają 
ca do realizacji planu pięcioletniego i 
zwiększenia dobrobytu społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Marszałek Budiennyj akcentuje poko- 
jowy charakter polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego, której celem jest 


kiego deiiladę marszałek Budiennyj od-| utrwalenie bezpieczeństwa i pokoju mie- 
bieta raport dowodzacego defiladą gene-! dzynarodowego. 


Jarostaw Hasek 


ELOJGOUJ i 


343) 


podczas wojny Światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


Kapitanowi Sagnerowi zaczynała się 
taka wojaczka nie podobać. Front w 
ruchu, Rosjanie się cofają, sam dia- 
beł wie, gdzie człek wlezie z batalio- 
nem i czy wróci z głową do domu. 
Szpital byłby przyjemniejszy, to chy* 
ba jasne, Zresztą wszyscy byli ciągle 
przekonani, że wojna skończy się la- 
da dzień. Rosjanie zbliżają się już do 
śwoich granic, więc po co pchać się 
za nimi? Czy to ma sens? Kapitan nie 
zawahał się dać wyraz tym myślom. 

— A właśnie, że trzeba iść za nimi 
koniecznie — wywodził porucznik Dub. 
— Rosjanie liczą tylko ua rozległość 
swego państwa i na obszary, od któ- 
rych oczekują ratunku. Zapomnieli, że 
dziś mamy rok 1915, a nie 1812; rosyj- 
scy generałowie nie myślą o tym, że 
dzisiaj walczy się inaczej niż ongi, 
gdy Napoleon szedł 
owych czasach armia musiała się ży- 
wić tym, co znajdowała w okolicach, 
przez które przechodziła, dzisiaj za 
tyralierą, która idzie naprzód, od razu 
buduje się kolej, a kolej dowozi woj- 
sku wszystko co rRe k z kraiu. No 


i Francuzì nie byli przyzwyczajeni do 
rosyjskich zim, które dla nas są dro- 
biazgiem. Mamy, chwała Bogu, za so- 
bą jedną zimę w Karpatach. 

— Teraz za armiq wożą pocztówki 
z widokami, proszek do zębów i Bóg 
wie co tam jeszcze. Jeśli wojna po- 
trwa jeszcze lat kilka, to na froncie 
można będzie dostać i smoczki gumo- 
we — ziewnął nadporucznik Lukasz, 
który nienawidził wszelkiego teorety- 
zowania. Widząc zaś, że i innym ga- 
danie poruczunika Duba jest wstręt- 
ne, zawołał Szwejka, który przysłuchi- 
wał się przy drugim ogniu opowiada- 
niu o najskuteczniejszym sposobie tę- 
pienia myszy polnych przez sypanie 
'zatrutego ziarna do nor mysich. 

— U nas zastawiają na nie pułapki 
— rzekł jeden z żołnierzy. — W tych 


na Moskwę. W | pułapkach myszy się duszą. Gdy ich 


jest dużo, to się nie dąży zmieniać pu- 
łapek. 

— Lepiej chodzić za pługiem i zabi- 
jać je miotłami — sprzeczał się inny — 
bo w takim razie wytępia się je ra- 
zem z młodvmi. 


clos, który podkreślił, że zniżka cen, © 
której mówił premier, iest iluzoryczna, 
zniżka ta nie przekracza w najlepszym 
wypadku 38,8 procent, 

Ceny w stosunku do r. 1939 wzrosły 
788 razy, a zarobki zwiększyły się tyl- 
ko 400-krotnie. Duclos podkreślił rów- 
nież, że zyski kapitalistów wizrosły zna: 
cznie, podczas gdy wartość płac spadła. 
Wskazał on na konieczność odciażenią 
budżetu przez redukcję wydatków na po 
szczególne działy administracji państwo- 
wej, a w szczególności aparatu wojsko- 
wego. W tej sytuacji — oświadczył Duc 
los — francuska partia komunistyczna 
postanowiła poprzeć żądania robotników 
w sprawie wprowadzenia premii ża zwię 
kszenie wydajności pracy. 

Po przemówieniu Duclosa posiedzenie 
zostały przerwane do godz. 18-ej, 

Po wznowieniu obrad premier Rama. 


dier postawił na porządku dziennym 
kwestię zaufania dla rządit. 
Głosowanie nad wnioskiem © votum 


zaufania nastąpi wedle przepisów nowej 
konstytucji — po upływie 24 godzin od 
chwili złożenia wniosku. Zgromadzenie 
postanowiło przeprowadzić głosowanie 
nad wnioskiem o votum zaufania w nie- 
dzielę dnia 4 maja o godz. 10-ej rano. 


Szwejk chciał o tym coś powiedzieć, 
ale gdy usłyszał głos porucznika Lú- 
kasza, zerwał się i stanął przed nim. 

— Szwejku zapytał porucznik 
Dub — czy nie prowadzicie tam jakiej 
agitacji? O czym tam rozmawialiście? 

— Posłusznie melduję, panie lajtnant 
— odpowiedział Szwejk — że rozma- 
wialiśmy o wojnie. Koledzy powiada- 
ją, że Rusów jest dużo i że najlepiej 
tępić ich miotłą razem z młodymi. Po- 
dobno i myszy tępi się w ten sposób. 

Lajtnant ugryzł się w język, bo wy- 
czuł, że Szwejk kpi sobie z niego. 

— Jakże tam, Szwejku, — zapytał 
Lukasz, — czy nie boisz się lasu w 
nocy? Widzisz, bratku, teraz zaczyna 
się awantura na dobre. Takie nocle- 
gi możemy teraz miewać i siedem ra- 
zy w tygodniu. Jak się czujesz? 

— Posłusznie melduję — odpowie- 
dział Szwejk — że czuję się dwojako. 
Od frontu już jestem suchy, a po ple- 
cach spływa mi woda. Proszę pana 
oberiajtnanta, i w czasie spokoju nie- 
łatwo jest znaleźć sobie nocleg z 
komfortem bezpieczny i z wszelkimi 
wygodami. Czy pan oberlajtnant był 
kiedykolwiek w Nymburgu? Jeśli pan 
tam był, to oczywiście, nie zna pan 
tam wszystkiego jak się należy. Jest 
tam hotel „Praga”. Bardzo solidny i 
porządny hotel. Otóż pewnego razu 
niejaki Banes, Sztukator, chciał swo- 
jej żonie na urodziny podarować ra- 
<owq koze Das* 


Nr. 1%v 


KINA 


ADRIA (ul. Marsz. Stalina —' Główna) 
KANDAL" 


" 

BAŁTYK (ul. Narułowicza 20) 
„MŁODOŚĆ POETY” 

BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
„LUDZIE i MANEKINY” 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2) 
„WYSPA SKARBÓW” 

HEL (ul. Legionów 2—4) 
„SYNOWIE” 

MUZA (Ruda Pabianicka) 
„KOBIETA SAMA" 

OŚWIATOWE (dawniej ul. Rzgowska 94, obec 
nie ul, Piotrkowska 243 przy teatrze „Lutnia? 
„BITWA O MARIANY” 

POLONIA ful. Piotrkowska 87) 

„OSTATNIA SZANSĄ“ 

PRZEDWIOŚNIE (ul. Żeromskiego 74—78) 
„JESSE JAMES” 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) 
„NIEZAPOMNIANA MELODIĄ” 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 

„DZIEŃ WIELKIEJ PRZYGODY” 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„ROBERT | BERTRAND” 

STYLOWY, (ul. Kilińskiego 123) 
„WYSPA SKARBÓW” 

ŚWIT (Bałucki Rynek 5) 
„MŚCICIELE” 

TATRY (ul. Sienkiewicza 40) 
„KRÓL BROADVAY'U” 

TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
„BIAŁY MURZYN" 

WISŁA ful. Daszyńskiego 1) 

„SKANDAL“ 

WŁÓKNIARZ (ful. Zawadzka 6) 

„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” 

AVOLNOŚĆ. (ul. Napiórkowskiego 16) 
„RYWAL JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI” 

ZACHETA (ul. Zgierska 28) 

„DUSZE NIEUJARZMIONE" 
Kina; Adria, Hel, Roma I Tęcza pócz. se- 
tok 16.30, 18,30, 20,30; niedziele i świąta— 


Kino „Gdynia”—pocz. seansów 16.30, 18.30, 
20,30; niedz. 14.30. 

Pozostałe kina pocz, seans. 16, 18, 20; niedz. 
1 święta 14-ta. 


Teatr, muzyka i sztuka 
PAŃSTWOWY TEATR W, P. 

Dziś dwa przedstawienia polskiej komedii 
Al. Fredry „Śluby Panieńskie" w reżyserii St. 
Daczyńskiego, dekoracjach J. Kosińskiego, 
Udział biorą: B. Fijewska, J. Macherska. B, 
Sojecka, K. Bogucki, K. Pągowski. J. Pilarski, 
T. Woźniak. O godz. 15 min, 30 przedstawie- 
nie sprzedane, Passe partout nieważne. O 
godz 19 min. 15 — normalne. 


TEATR TUR 


Dziś znakomita komedia Wł. Parzyńskiego 
„Szczęście Frania” w rażyserif L. Pietraszkie- 
wicza, dekoracjach T, Kalinowskiego. Udział 
biorą: B. Bronowska, Wł. Nawrocka, B. Rach. 
walska, Z. Tymowska, K, Dejmek, K. Leszczyń- 
ski, A. Possart. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Ostatnie dni. Dziś o godz, 19 w dalszym 
ciągu doskonała operetka z muzyką F. Leha. 
ra „Kraina Uśmiechu" z H. Makowskąq-Mod- 
rzyńską i M. Ślaskitm w rolach głównych. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
wl, Piotrkowska 102a, a od godz. 17,30 w ka. 
się teatru. 

Uwaga! Już wkrótce operetka E. Kalmana 
„Księżniczka Czardasza”. 


TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27, 

Dnia 4 maja 1947 r. o godz. 12 premiera 
sztuki „Dziwny Doktór” wg powieści H. Lof- 
finga w opracowaniu A, Strosanowej i J. 
Wesołowskiego, lalki i dekoracje W. + S. Byr- 
scy, opracowanię muzyczna Maciej Zalewski, 
reżyseria Marta Janie. 


TEATR MŁODZIEŻOWY I DZIECIĘCY 
„SZAROTRA” Kopernika 16 
Niedziela, dnia 4 maja godz. 12,15 
wystawia barwne widowisko w trzech aktach 
J. Wameckiego „Drogocenny Naszyjnik” w 

reżyserii Stanisława Łapińskiego. 

Udział bierze 20-osobowy zespół z Burską, 
Pellegrini, Chorzewskim, Koszełą; Lesiewiczem; 
łabuńskim, Stokowskim i Ślązakiem na czele, 

Efektowne dekoracje i kostiumy: J. i G. Ga. 
lewskich, Przedsprzedaż biletów od godziny 
9,30 rano w kasie teatru. 
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TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz, 19,15 
sztuka J. B, Priestley'a 


| 
MIASTO W DOLINIE 


(They Came to a city) 
Udział biorą: Hanna Bielicka, Kazimierz 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, Havina 
Drohocka, Wanda Jakubińska, Adam Mi 
kołajewski, Ludwik Tatarski, Zofia Wis- 

rzejska i Feliks Żukowski. 
Reżyseria i dekoracje Jana Rybkaw- 
skiego. Kasa czynna od 10 do 12 i od 15 


OWO 


KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ 


zatrudni od, zaraz Łódzki Instytut Wy. 
dawniczy, Łódź, ul. Źwirki 17. Zgłaszać 
się osobiście w godzinach biurowych. 


UJ 
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GŁOŚ ROBOTNICZ!Y 


ADELA z KRUKOWSKICH 


A 


IUWIMO 


umaria śmiercią męczeńską dnia 19 sierpnia 1942 r. 
w Otwocku przeżywszy lat 71. 


Pogrzeb odbędzie się w Łodzi na Cmentarzu Ży- 
dowskim dnia 4 maja 1947 r. o godz. l6-ej. 


Górka, syn, synowa, zięć i 


Kino WISŁA 
ul. Daszyńskiego 1 


Kino ADRIA 


ul. Marsz. Stalina 


DZIS PREMIERA? 
NOWY FILM PRODUKCJI SZWEDZKIEJ 


SKANDAL 


— 


dramat z życia maturzysty 
W rolach głównych: STIG JARREL, ALF KJELLIN, 


MAI ZETTERLING — Reżyser: Alf SIOBERG 


|| SPÓŁDZIELNIA LTE TI Ace KONFEKCYJNO- — : 
PRACY „JAŚ TRA BIELIŹ KIARSKIEJ 


U 
w 
a 
g 
a 


OOOO 


z odp. 
Łódź, ul. Jaracza (Cegielniana) 6, tel. 135-22 
PRZYJMUJE DO SZYCIA bieliznę męską, fartuchy, pijamy, 
odzież ochronną, najmniej 100 sztuk. Wykonanie solidne i pun- 
ktualne. Wykrój ekonomiczny 
m |nstytucjom społecznym i państwowym przy większych zamó- g a 
wieniach udzielamy rabatu 


udz. 


aage 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Lekarze 

LECZNICA-PRZYCHODNIA, Piotrkowska 3, po 
rady ambulatoryjne i domowe lekarzy specja. 
listów. Analizy. Przyjęcia 10—19. tel. 216-45: 


Dr. RATAJ-ŻURAKOWSKAĄ, specjalistka cho- 
rób skórnych i wenerycznych u kobiet, kosme- 
gy cc Piotrkowska 33 godz. 12—1 i 


Dr LENCZEWSKI choroby kobiece i akuszeria 
Sienkiewicza 51 Ill p. godz, 3—7 tel. 181-47. 


Lekarz dentysta MINTZ Tadeusz, leczenie zę- 
bów t jamy ustnej. Zaby sztuczne. Przyjmuje 
Południowa 46, tel. 268-91. 

Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, specfalista 
chorób wensrycznych i skórnych, Piotrkowska 
Nr. 106. — Przyjmuje od 7—10 i od 3—7. 
Doktór REICHER specjalista chorób wenerycz- 
nych, skórnych. Południowa 26. Przyjmuje 7—8 
rano, e 


kupno » sprzedaż 
PIANINO w dobrym stanie kupię. 
mość w adm. pod „Doktór“. 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz, sprzedasz, zamie. 
nisz obrączki, zegarki, pierścionki w sklepie 
1-go listopada Nr. 3. 

ZEGAREK — złoto — srebro — wszelką bł. 
żutene kupuje, sprzedaje, zamienia najko- 
rzystniej Zakład Zegarmistrzowski „Omega” 
Piotrkowska 4. 


Wiado- 


Ob. plutonowego Pawlaka, z Ili Kom, MO za 
niesłuszne posądzenie go, żę jest Niemcem, 
najmocniej przepraszam A. Bartos 
TAPCZANY, materace, wszelkie meble wyście- 
łane najtaniej wykonuje Spółdzielnia Tapice- 
rów.Dekoratorów, Łódź, Sienkiewicza 56. 


TŁUMACZE przysięgli angielskiego, rosyjskia- 
go, hiszpańskiego, francuskiego, niemieckiego 
i innych języków. Narutowicza 74, tel. 276-18. 


ZAKŁAD szlifiersko"mechaniczny przyjmuje ro. 
boty wchodzące w zakres ślusarski. Franciszek 
Kaczmarek, Nawrot 42. 


Zaofiaroewamie pracy 


BILANSISTKA poszukuje pokoju, może być bez 
mebli, Cena obojętna. Zgłoszenia pod „Bilan- 
sistka". 


ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiarkowego 
Grupa Precyzyjńo - Optyczna w łodzi, ul. Wi, 
gury 21 — poszukuje zdolnego organizatora o 
wykształceniu technicznym ze znajomością 
dziedziny Szkolnictwa Zawodowego oraz pra- 
cownika |(cżkę) do Referatu Statystyki — po. 
żądane wykształcenie techniczne. 

Podanie z życiorysem i cdpisami świadectw 
należy składać w Wydziaę Personalnym. 


Zagubione dokureenć uj 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną z RKU, Łódź i 
tymczasowy dowód tożsamości Szymańskiego 
Zenona legionów 38. 


SPRZEDAŻ galanterii, zabawek i sznurków 
wszelkiego rodzaju Czubak Bronisław, Piotr- 
kowska 290. . 


JULIAN GRYCEWICZ „Dom Filatelisty” Kupno 
sprzedaż, zamiana znaczków poczt. do ko- 
lekcji, Łódź, Nawrot 38b 
NAPRAWA radioodbiorników i strojenie. 6-go 
Sierpnia 22, Tomczak, warsztat czynny od 
16—19. 


Różne 


KAPELUSZE damskie, męskie „fosonuje, odświa 
ża; przerabia Pracownia Kapeluszy A. Stegner 
i S-ka łódź, ul. Pomorska 4 (przy PI. Wolno» 
ści) tel. 166-03. 


Spółdzielnia „BUDOWA“ Dom Meblowy, Po- 
leca najtaniej meble biurowa, sypialnie, sto. 
łowe, gabinety, kuchnie, tapczany, leżaki; 
stoły i krzesła, duży wybór. — Obsługa ta- 
chowa. Dom Meblowy: Łódź Piotrkow- 
ska 154, tel, 207 °” 


ZGUBIONO legit, PPR na nozwisko Owczarek 
Leon, Stoki, listopadowa 74. 


ZGUBIONO legit. PPR, kartę rejestracyjną z 
RKU — Pabianice, orzeczenie lekarskie z kO- 
misji inwalidzkiej i fnńe dokumenty Wypycha 
Leonarda, oraz legit PPR na nazwisko Sroka 
Tadeusz i Dqbek Adam. Uprasza się o zwrot 
za wynagrodzeniem Fabryka Metalowa Pabia- 
nice, Warszawska 73 tel. Łódź 177-94. 
ZGUBIONO legitymację uczniowską |[P.S,T.P.), 
ZWMzu i YMCY na nazwisko Kochański Jan, 
ZGUBIONO legit. tramwajówą na m-ce nie- 
parzyste no nazwisko Kubiak Adam. Inflancka 
67 m. |. 

Poszukiwanie rodzim 
JEST POSZUKIWANA Stanisłowa Lisowska za- 
mieszkała przea wojną u Rowiczów, Łódź, ul. 
Piotrkowska 121. Informacji udzieli Inż. Toruń- 
czvk łódź. Trauautta B m. 18. 


rodzina 


REUMATYZM, ARTRETYZM 
CHOROBY KOBIECE 
SCHORZENIA DZIECIĘCE 
WYCZERPANIE FIZYCZNE I NERWOWE 


Sezon leczniczy od 1-V do 31-X 
Informacji udziela Komisja Zdroj. w Ciechocinku 


400090960904090400991102509604406400606024404604000034009569460449980042990P999ERDR0RPE0NEY 


W. JUREWICZ i 


Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
długoletnia firma w Łodzi 
Kupno — sprzedaż i naprawa 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 7 


40490254400460400900966060990300000900800901600690000600490000640000069460046000000050000 


UODO 


750424406424040464444400844066 


Powożne przedsiębiorstwo państwowe 
z branży metalowej zatrudni wybitną 
siłę fachową na stanowisko kierownika 
finansowego. Oferty: skrytka poczt, 175 


199440604408444000004449041999000446407000600006 090000000 408900000K0REAYRGO200K010E30551, 


INŻYNIERA lub 


technika-mechanika -elektryka 
z długoletnią praktyką warsztato- 
wą na kierownicze stanowisko za- 
trudni Wytwórnia Maszyn Elek- 
trycznych Z.P.M.El. Fabryka M 3 
dawniej „Elektrobudowa“ Łódź, 
Kopernika 56/58, Warunki do omó- 
wienia. Zatrudnimy kotlarzy I księgowych. 


160400006000909040001000000000440000006000.4004070090007009400040604000000700075Ht0GY50d95Y 
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Łódzki Zakład 
Grawersko-Pieczętarski 


Sé. BARTNICKI 


Łódź, ul. Piotrkowska 112 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres grawerstwa i pieczętarstwa 
wchodzące 


REJONOWA CENTRALA  APROWIZACYJNĄ 
podóje do wiadomości wszystkim zakładam 
pracy posiadającym łódzkie karty zaopatrze- 
nia R. C. A, że na miesiąc Maj będzie wy- 
dawać rąbankę na odcinek Nr. 28 w ilości 
1.40 kg. zamiast 2 kg mięsa wołowego. 

Celem uzyskania zwolnienia zainteresowane 
żakłady pracy winny w nieprzekraczalnym ter- 
mmie do dnia 10 maja rb. złożyć w Referócie 
Kartkowym R.C.A, drugie kupony rejestracyjne 
kart kot. |. zaś rąbankę otrzymają po złożeńiy 
odcinków nr. 28 z majowych kart zaopatrzenia 
'RCĄ, Kat ! 
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Z życie paæartêf 
|=. Pt NETA WETA WA ALI CZA ZAMKA 
UWAGA DZIESIĘTNICY STAROMIEJSKIEJ! 
Dziś o godzinie 14-ej w lokalu własnym 
przy ul, Nowomiejskiej 6 odbędzie się odpra- 


wa wszystkich dziesiętników dzielnicy Sta- 
romliejskiej. 


ZEBRANIA KÓŁ 


W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 


GÓRNA LEWA: 


O godzinie 12,15 zebramie koła „Ramisz”. 

O godzinie 14 zebrania kół firm: Mel- 
sner, Wega oraz Zakładów Blacharsko-De- 
karskich. ’ 

O godzinie 14,30 zebranie koła PWR. 

O godzinie 16-e] w lokalu dzielnicy przy 
ml. Piotrkowskiej 262 zebranie terenowego 
koła, 


RUDA PABIANICEA: 


0 godzinie 13-ej zebranie koła firmy „Ba- 
Jer”. 


STAROMIEJSKA: 


O godzinie 16-ej zebranie kół przędzalni i 
łkaini PZPB Nr. 2. 


UWAGA SYMPATYCY I CZŁONKOWIE PPR 
ŚRÓDMIEJSKIEJ PRAWEJ 

W sobołę 3 maja w lokalu dzielnicy PPR 
przy ulicy Gdańskiej 75, odbędzie się zaba- 
wa taneczna na która zaprasza się członków 
i sympatyków PPR-u. 

Początek o godz. 21. Bilety w cenie 50 
złotych otrzymać można na miejscu. Całko- 
wity dochód przeznaczony na ufundowanie 
sztandaru koła iabrycznego PPR-u przy tir- 
mie „Willy R. Gitzer.” 


DZIELNICA WIDZEW 

Dziś o godz. 18-tej odbędzie się zebra- 
nie ogólne w lokalu własnym. 
tawiennictwo obowiązkowe. 
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Bek 


i Pietraszewski 


finiszują 


W dniu 1 Maja na torze helenowskim 
odbyły się pierwsze w tym sezonie wy- 
ścigi kolarskie na torze, w którym brali 
udział czołowi kolarze łódzcy z Bekiem 
(KN Tramwajarz) i Pietraszewskim L. 
(DKS) na czele. 

Wyniki techniczne: Wyścig na 4 km 


(10 okrążeń toru) z finiszami dla kart 
wyścigowych wygrał Sałyga J. (KS 
Tramwajarz) 12 p. czas 8:11, 2) Sowiń- 


ski (DKS) p. 3) Leszczyński (DKS) 5 p. 


56G 


igi K 


Wyścig drużynowy z dwóch startów 
na 4 km wygrała drużyna KS Tramwa- 
jarz w czaste 6:50 przed DKS-em. 

Wyścig dla licencji na 50 okrążeń to- 
ru (20 km) z 5 finiszami zakończył się 
zwycięstwem Wojcieszka (DKS) 8 p. w 
czasie 36:40; 05 przed Bekiem (KS Tram 
|wajarz) p. 16 i Pietraszewskim L. (Di 
|ABzisier$ @ goz. 1.3 
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| Dzisiaj o godzinie 16.30 na boisku 
ŁKS-u odbędzie się z dużym zaintere- 
sowaniem oczekiwane spotkanie piłkar- 
| skie pomiędzy reprezentacjami Warsza- 
| wz i Łodzi. 
| 

j 


Składy drużyn wyglądać mają nastę- 
pująco: 
Warszawa — Skromny (Legia), Ma- 


ruszkiewicz (Grochów), Wołosz (Polo- 


rezes koz 


pogrzeb dzis 


Kolarstwo łódzkie poniosło w nocy z 
środy na czwartek bolesną stratę. Po 
długiej chorobie zmarł prezes ŁOZ Ko- 
larskiego ś. p. Stefan Wierucki, długo- 
letni członek ŁKS-u. 

S. p. Stefan Wierucki należał do jed- 
nych z najstarszych działaczy kolar- 
ich w Łodzi i dwukrotnie został od- 
czony przez PZK za zasługi położone 


gł 
zn 
|dla tego sportu. 
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Zdobywamy lepsze jutro 


bije w oczy na 


Przytłoczeni drobnymi bolączkami co- 
dziennego życia zatracamy często per- 
spektywę i ograniczamy swe pole widze 
nia. Dobrze przeto się dzieje, że co pe- 
wien czas organizowane są imprezy, 
które ilustrują dorobek państwa.i cale- 
go narodu. Pokrzepia to na duchu i do- 
daje sił do dalszej pracy. s 

To wszystko przychodzi mi na-myśl, 
ady zwiedzam pawilony Międzynarodo- 
wych Targów Poznańskich. 

Najpotężniejsze wrażenie wywiera nie 
wątpliwie pawilon Nr 1 — hala ciężkie- 
go przemysłu. Centralny Zarząd Prze- 
mysłu /Metalowego wystawił tutaj sze- 
reg godnych uwagi eksponatów. Obra- 
biarki do metali i drzewa. najrozmait- 
szych typów są wytwarzane przez różne 
fabryki w Polsce. Jak bliskich znajo- 
mych witam obrabiarki produkcji fabry- 
ki im. Strzelczyka w Łodzi (dawniej 
John). Nie daleko ulokowane zostały 
sksponaty firmy Weigt. Nad olbrzymią 
nalą dominuje konstrukcja stalowa, wy- 
ztawiona przez przedsiębiorstwo 
*vy Mostów i Konstrukcji Stalowych — 
Mostostal. Zakres działalności tego 
przedsiębiorstwa ilustrują liczne fotogra 
fie mostów odbudowanych i znajdują- 
tych się w odbudowie. 

Zjednoczenie Przemysłu Motoryzacyj 
rego zademonstrowało swój dorobek — 
inolocy i rowery nowej konstrukcji. 
Zadziwiają różnorodnością typów i pre- 
pyzją wykonania wystawione zegary, 
wodomierze, liezniki, gazomierze, ma- 
nometry, termometry, wagi, akumulato- 
ry, przyrządy i instalacje elektryczne, 
telekomunikacyjne i radiotechniczne. Cie 
kawie przedstawia się stoisko Zjedno- 
czenią Przemysłu Precyzyjnego i Optycz 
nego. 

Rzeczą uderzającą jest stosunkowo 
liczny udział wystawców prywatnych w 
hali przemysłu ciężkiego. O roli sektora 
prywatnego w Targach Poznańskich na- 
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Budo- 
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Wydawca: Woi Kamitat PPR w todzi 


Dzioł ogłoszeń: Piotr<ówska 55 tel. 111-50 


Kom'ter Redakcyjny. Red j Adm Łódź 


a a 
Międzynarocowych Tar 
piszemy jednak oddzielnie. 

Pod gołym niebem wystawione zosta- 
ły przez Centralę Zbytu Maszyn Rolni- 
czych najróżniejszego typu maszyny. 

Siewniki, wialnie, brony, pługi i inne 
maszyny gospodarskie wzbudzają zal 
teresowanie wśród rolników, 
zwiedzających to stoisko. Każdą maszy- 
nę można na miejscu nabyć za gotówkę. 
W momencie zwiedzania przeze mnie 
stoiska dochodzi właśnie do skutku tego 
rodzaju tranzakcja. 

Pawilon Nr 2 zajęty jest przez wy- 
stawców zagranicznych i o nim pisałem 
już, natomiast pawilon Nr 3 obejmuje 
przemysł lekki. 6 
| Dominującą pozycję zajmuje tu prze 
myst wk iczy. Liczne po- 
szczególnych dyrekcji branżowych za- 
chwycają swą wielobarwnością i pomy- 


licznie 


| 


stoiska 


słowością urządzenia. Wyroby wełniane, 
1. 


bawełniane. dziewiarskie, jedwabniczo- 
galanteryjne, lniane i konopniane w naj- 
rozfmaitszym gatunku i deseniach nie 
dają oku ani chwili wytchnienia. Rogate 
eksponaty wystawia 
końtekcyjny. 
l 


również przemysł 
przemysłu włókienniczego są 
w żeniu bez przerwy. Szczególnym 
powodzeniem cieszy się oczywiście „ste- 


elon“; 


Stois 


óħle 


Zjednoczenie Budowy Mas 
kienniczyeh zaprezentowało | DÓW 
maszyn, obecnie produkowanych Pol- 


sce. Maszyny te znajdują się w ri 
zwiedzający "ma ją możność obserwowa- 
nia ich w czasie pr przeciw ulo- 
kowało się stoisko Dy Artykułów i 
Tkanin Technicznych, demonstrujące li- 
ny grubości końskiej nogi, czółenka 
cia zgrzeblarskie i wiele innych cieka- 
wych eksponatów. 

Na pierwszym piętrze ulokowały się 
przemysł papierniczy, poligraficzny, skó 
rzany i chemiczny. Oddzielne stoiska zaj 
mują Monopol Zapalczany, Tytoniowy, 


, Obi- 
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Piotrkowska 
Sp Wyd. „łódz 
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MŁ 


ielki dorobek naszych wysiłków 


ieh Poznańskich 


~] 


A 
Spirylusowy i Monopol Solny, ` który 
przedstawił makietę kopalni w Wieliczce. 

W pawilonie nr 8 widać liczne stoiska 
przemysłu prywatnego, Wychodząc na- 
potykamy na stoisko Powszechnego Za- 
kladu Ubezpieczeń Wzajemnych, 


jor 
ad jci 


Opodal pawilonu nr.3 stoją na szynach | 


jexsponaty Zjednoczenia Przemysłu Ta- 
|boru i Sprzętu Kolejowego. 

W słońcu błyszczy wspaniały sześcio- 
osiowy parowóz TY 45, polskiej kon- 
sirukcji, przeznaczony do prowadzenia 
ciężkich pociągów towarowych. Stojący 
obok niego parowóz TK, który przyholo- 
wał eksponaty, wygląda w porównaniu 
swym młodszym braciszkiem niby 
kopciuszek. Jak głoszą napisy, produku- 


się w Polsce już 25 parowóz tego 'ty- 


ze 


| 
je 
| Cieszy oko . wspaniały nowoczesny, 
czteroosiowy osobowy wagon pulma- 
nowski, węglarka, nowiutka cysterna, 
wagon-chiodnia i mały wąskotorowy pa 
rowóz przemysłowy. Nasz transport 'ko- 
lejowy ma coraz silniejsze zaplecze za 
sobą. 
Wstępując w progi pawilonu nr 4 wy- 
je mi się, że wkraczam w inny świat. 
pawilonie tym 
ruje bezwzg 
| 
| 
| 


stwowym. 


inicjatywa prywatna 
lẹdnie nad sektorem pan- 
Eksponaty licznych firm pry- 
watnych. eksponaty lzb Rzemieślniczych 
w Poznaniu, Białymstoku, Gdańsku, Kra 
zowie, Szczecinie, Warsza- 
wie, Wrocławiu i Łodzi są jaskrawym do 
wodem, iż zdrowa inicjatywa prywatna 
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I wości rozwoju w naszym 
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Pawiiony spółdzielczości — Społem | 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Pracy 
stanowią dowód prężności sektora spół- 
dzielczego. Eksponaty wystawione przez 
PRE jak również jej 


© 


metody 

pracy zasługują na specjalną uwagę. 
Ale o tym już innym razem. 

Lem 


ki Instytut Wydawniczy”. 


z piłkarski na boisku 


telefony: Kedoklor Noczeiny 216-14. Setv'atariot 2 


ki L. pokonani 


niarskie na torze w Heienowie 


S) p. 15. Czwartym był Sałyga T. (KS 
Tramwajarz) p. 8. e 

Szczegółowe sprawozdanie z wyścigu 
głównego, w którym sensacyjne zwy- 
ciestwo nad Bekiem i Pietraszewskim 
L. odniósł? Wojcieszek, podamy w nu- 
merze jutrzejszym. 


'a-LÓdŻ 


ŁKS-u 


nia), Brzozowski (Polonia), Stykowski 
(Grochów), Szularz (Polonia), Mordaw» 
ski (Legia). Rezerwa: Milezanowski 
(Legia). 

Łódź Styczyńeki, 
Łuć II, Czyżewski, Miller, 
gendori, Janeczek, Łącz, 
Skoczylas. 


Włodarczyk, 
Pegza, Ho- 
Koczewski 


Kol. mie żyje 
iaj © godz. 15 


S. p. Stefan Wierucki osierocił czwo- 
ro dzieci, z których najstarszy syn liczy 
16 lat. 

Pogrzeb prezesa ŁOZK odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 15-ej. Wyprowadzenie 
zwłok nastąpi z kościoła św. Krzyża. 


Na zjazd do Poznania 
ladą motocykliści K S Trar varz 


Dzisiaj w dniu 8 maia o godz. 13.30 
z, przed własnego lokalu przy ul. 11-go 
Listopada 30 nastąpi start motocykli- 
stów KS Tramwaijarz do zjazdu plakie- 
towego na Targi Poznańskie. 


Co usłyszymy przez radio 


6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ronne..." i ka. 
lend. histor, 6,05 Dziennik. 6,20 Gimnastyka 
6,30 Muzyka; 6.57 Sygnał czasu, aud na „Dzień 
dobry", 7.02 Muzyka, 7,15 Wiadomości po- 
ranne oraz przegląd prosy. 7.35 (z tadzi) Pro. 
gram na dziś. 7,40 Muzyka, 8.30 Informacje 
ogólnopolskie, 8,40 Skrzynka PCK 8,50 Audy 
cja szkolna z Torunia. 9.35 (z łodzi) Intorma- 
cje: lokalne. 9.40 Przerwa. 14,00 lz łodzi) Pio. 
senki francuskie (płyty. 14,25 (z Łodzi) Ciocie 
Jula i Wuj Adom odpowiadają dzieciom na 
| listy, 14.40 (z łodzi) Kronika i komunikaty. 
| 14.45 (z Łodzi) Koncert*reklamowy. 15.00 Kon- 
cert Sekstetu PR, 15,25 Z życia kulturalnego, 
15,30 Skrzynka techniczna, 15,40 Arie i pieśni 
St, Moniuszki w wyk. R. Zambrzyckiej, przy 
fortep. prof. J. Lefeld, 16.00 Dziennik. 16.12 
Koncert muzyki popularnej. 17,00 Koncert .Na- 
| grodzonych Artystycznych Zespołów Świetlic 
Związków Zawodowych. 18.00 Aud. pt. „Wra 
¡camy do Ojczyzny”, 18,45 Audycja dla wst 
pt. „Wrażenia z wycieczki do Czechosłowa- 
cji". 18.55 Pog. gospodarcza, 19.05 „Z zagad- 
nień świata pracy”, 19.15 (z Łodzi) „Krakow. 
ski Teatr Rapsodyczny” — odczyt S. Durmaja. 
19.25 (z łodzi) Utwory M. Karłowicza [płyty. 
19.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Moriac- 
iej. 20.02 Dziennik, 20,20 „Sprawy i ludzie — 
felieton W, Odolskiej, 20,30 „Dla każdego coś 
mitego" — Aud. rozrywkowa w wyk. M. Nao- 
mysłowskiej i J. Sztatlera — piosenki, Chóru 
Czejanda, Z, Lednickiego — skrzypce, przy 
fortep. W. Karwiński, 21.10 Koncert Muzyki 
Polskiej w wyk. St. Szpinalskiego — fortep., 
21.85 „Skrzypce mistrza Violini” — skecz J 
Krauzowej. 22.00 Reportaż dźwiękowy — „W 
rocznicę 3-go Powstania Śląskiego". 22.00 (z 
łodzi) Koncert życzeń (część |-sza), 23.00 
Ostat. wiad, dziennika radiowego, 23.15 Pro- 
gram na dzień nostępny. 23.25 (z Łodzi) Kon. 
cert życzeń (część Il-ga, 23,55 (z Łodzi) Pro- 
gram lokalny na jutro. 23.57 (z Łodzi) Zakoń.- 
czenie audycji i Hymn. 


| 


Dyżury aptek 
Chądzyńska Piotrkowska 165 
Głuchowski, Narutowicza 6 
Kowalski, Rzgowska 147 
Wójcicki, Nopiórkowskiego 41 
Kahane, Limanowskiego 80 
Malczewski, Śródmiejska 2] 
Smoleń, Karolewsko 48 


TELEFONY: 
Pogotowie Ratunkowe Miejskie == 10-44 
Poo *towie K — 117-111 
Pog 'owie Ubezp. Społecznej — 134-15 
Straż Pożorno — 8 
Biuro numerów — 199-00 
254 21 Redakcja nocna 172-31 
D 012957 
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Mineło 57 Tat od chwili, kiedy na Mię- 
dzynarodowym Kongresie Robotniczym 
w Paryżu zapadła uchwała, ustanawiają- 
ca dzień 1 maja — dniem miedzynaro- 
dowego świejta klasy robotniczej, dniem 


walki o prawa à wyzwolenie społeczne 
ludu pracującego. 

W przeciągu tego czasu zaszły wiel- 
kie przemiany tak w Polsce. jak i na ca- 
tym świecie, Rozsypywały się w gruzy 
jedne państwa i na ich popiołach narody 
budowały swój nowy byt państwowy. 
Znikały monarchie i powstawały republi- 
ki, Zmieniały się granice państwowe, 
zmieniały się systemy polityczne i formy 
sprawowania władzy w poszczególnych 
k ` <h. Wstrząsały podstawami Świata 

'iwe kataklizmy dziejowe w posta- 
c awu wojen światowych i miejsce sta- 
rych stosunków społecznych zajmowały 
nowe formy ustrojowe, 

A dzień Święta l-majowego pozostał 
nienaruszony przez cały ten okres 57- 
letni. Nie tylko nic nie stracił ze swej 
aktualności, lecz wprost przeciwnie z każ 
dym rokiem nabierał coraz wiecej aktu- 
alnei treści społecznej. Nie zniszczyły i 
nie osłabiły Śwista l-majowego żadne 
burze i wstrząsy, żadne przemiany dzie- 
fówe. Przeciwnie — dodały mu nowej. 
wielkiej siły żywotnej, Taka jest bo- 
wieni właściwość dnia 1 Maja — święta 
W alki i pracy klasy robotniczej i ludu pra 
= | A HO» 

1, ściwość ta pochodzi z rodowodu 
świeta majowego, wynika z tego, że 
dzień 1 Maja wywodzi sie z treści nauki 
marksistowskiej, jego korzenie ideologicz 
ne tkwiavw naukowym socjalizmie, I tak, 
jak urastał w siłę marksizm, jak potęgo- 
wała Się na praktyce życia prawda nat- 
kowego socjalizmu, tak Samo wzrastało 
1 notoeowało Się święto 1-miajowe. 

Jaka treść społęczna tkwi w tym mie- 
dzynarodowym «dniu święta klasy robot- 
niczej i całego Świata pracy? 


1 Majła—zanowiedź nddego ładu 


Dzień święta l-majowego wyraża Prze- 
de wszystkim wspólność interesów klaso- 
wych i wypływającą stąd konieczność 
zgodnych dążeń wszystkich ludzi pracy 


najemnej, niezależnie od języka, jakim 
władała, niezależnie od narodowości, do 


jakiej należa, niezaieżnie od miejsca ge- 
ograficznego, w jakim się znaidują. 

Symbolizując jedność ich interesów 
klasowych. tak w skali narodowej, jak i 
międzynarodowej, dzień świetą 1l-majo- 
wego zwiastuje narodziny nowego świa- 
ta, który bedzie pozbawiony wewuętrz- 
nych sprzeczności, mobilizuje masy pra- 
cujace do walki o przebudowę stosunków 
społecznych tam, gdzie stosunki tę opar- 
te są na wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, a tam, gdzie wyzysk taki został 
iuż zniesiony, święto l-majowe jednoczy 
zy naród dla utrwalenia i podniesienia 
ną wyższy Szczebel rozwoju nowych 
<prawiedliwych stosunków społecznych— 
do socjalizmu, 

To już nię jest tylko teoria marksistow 
ską” O tym Świadczą. dobitnie historycz- 
ie fakty dnia dzisiejszego. Socjalizm na- 
tkowy czyli marksizm przeszedł już i 
wytrzymał próba życia. 

W tym czasie, kiedy 
flierwsze podstawy 
kmi, a więc 


"ią, kiedy 


zakładane były 
naukowego socjali- 
w połowie ubiegłego stule- 
iistrój kapitalistyczny znajdo- 
wał $3 w rozkwicie swoich twórczych 
bil, dla ówczesnego społeczeństwa i dla 
ówczesnej. burżuazyjnej nauki mogła 
być znpełnie niezrozumiała głęboka i 
przenikliwa prawda, głoszona przez twór 
ców i klasyków marksizmu. którzy na 
stron'cach „Manifestu Komunistvczneso* 


rodze do pełnej jed 


ości 


polskiej klasy robotniczej 


Przemeówiemie tow. 
„wraz Z[Spod panowania klasy wyzyskiwaczy i 


stwierdzili przed 100 laty, że: 
rozwojem wielkiego przemysłu usuwa się 
spod nóg burżuazji Sama podstawa, na 
której wytwarza ona i przywłaszczą S0- 
bie produkty“, że „wytwarza ona przede 
wszystkim swoich własnych grabarzy“, 
że: „jej zagłada i zwyciestwa proletaria- 
tu sa jednakowo nieuniknione". 

Dla ówczesnego świata mogły być nie- 
zrozumiałe słowa Engelsa, wypowiedzia- 
ne w 1883 roku, że „klasa wyzyskiwana 
i uciemiężona nie może już wyzwolić się 


ciemiężycieli, nie wyzwalając zarazem na | w 


zawsze całego Społeczeństwa od wyzy- 
SKU, A > walk klasowych", 

Nie mog być 
dla sad rzesz narodn te podstawo- 
we praw dy nankowego socjalizmu, gdyż 
— jak głosi ten sam Manifest — historia 
idei dowodzi. że produkcja duchowa prze 
pbraża Się wraz Z produkcją materialna, 
że „ideami panującymi każdego zy; 
były zawszę tylko idee klasy panującej 


Marksizm — nauka wiecznie żywa 


W świetle doświadczeń rozwoju histo- 
rycznego, w świetle ubiegłych stu lat, w 
świetle tych przemian, jakie zaszły tak 
w Polsce, jak į na całym Świecie widzi- 
my. jak słusznie i wspaniale ujęta zosta- 
ła juź wówczas podstawowa istota nauko 
wego socjalizmu, jak głęboka i niewzrn- 
Szalna jest nauka marksistowska. Jakże 
nędznie wyglądają ci wszyscy, którzy u- 
silowali podważyć jei podstawy» którzy 
próbowali z niej kpić, bądź też nie do- 
ceniali jej znaczenia, lub ci, którzy, nie 
rozumiejąc marksizmu, twierdzili naiw- 
nie, że marksizm już się przeżył. 


Marksizm nie tylko nie przeżył się, a- 
le wyrósł w motęgę, tak, jak w olbrzyma 
wyrosła klasa robotnicza. Prawdy, jakie 
głosili pierwsi klasycy marksizmu nie t/l 
ko nie straciły niczego ze swej watto- 
Ści, nie tylko nie zdezaktualizowały się. 
lecz przeciwnie są dzisiaj bardziej wy- 
razistę i bardziej aktualne, aniżeli kiedy- 
kolwiek w przeszłości. Świadczy o tym 
majdobitniej obraz rozwoju stosunków 
społecznych. 


Dwa pierworodne grzechy Śmiertelne 


obcjażają wielkakapitalistyczny ustrój 
społeczny, Pierwszy — to periodyczne 
kryzysy gospodarcze, powodujace ol- 
brzymie straty w gospodarce narodowej, 
które całym swym ciężarem łożą się na 
barki mas pracujących, drugi — to co- 
raz bardziej straszliwe i niszczycielskie 
wojny imnpefialistyczne, wojny o Źródła 
surowców, o zdobycie nowych rynków 
zbytu — co wiaże sio niewchronnie z u- 
jarzmianiem ych narodów. Te- dwa 
grzechy główne Stanowią  nieodrodnaą 
właściwość systemu społecznego kapita- 


lizmu, 

Patrząc powierzchownie na ziawiska 
społeczne. wydawać się może, że ludz- 
kość znajduje się w jakimś przeklętym 
i zaczarowanym krogi w którym, się 
dławi i dusi i z któtęgo nie może” zna- 
leźć wyjścia. Imi bardziej mdoskonalą sis 
Środki produkcii j in większa masa to- 


z fabryk i warsztatów 
pracy, tym większe na nią spadają nie- 
szcześcia w postaci wojen i kryzysów. 
Im więcej produkują ludzie pracy, tym 
wiecej niszczy system kapitalistyczny. 


warów wychodzi 


Owoce gospodarki kap'tal' stycznej 


Gdyby porównać rozmiary produkcji 
światowej sprzed kilkudziesięciu laty z 
produkcja ostatnich lat przedwoiennych, 
to okaże się, że produkcja ta wielokrotnie 
wztosła, nieproporcjonalnie więcej do 
wzrostu ludności, a byt i warunki życio- 
we klasy robotniczej i mas ludu pracują- 
cego badź nie doznały poprawy, bądź na 
wet zostały pogorszone. Ktoś zabiera i 
przyswaja sobie owoce ich pracy. 

Gdy z jednej strony miliony ludzi pra- 
cy cierpi niedostatek, głód i nedzę, — to 
z drugiej strony występuje takie zjawi- 
sko, jak Świadome i celowe -niszczenie 
środków żywnościowych i innych pro- 
duktów pracy ludzkiej, W czyimś intere- 
Sie leży. aby Sie tak działo. 

Gdy nieraz dziesiątki milionów ludzi 
w krajach wysoko uprzemysłowionych 
poszukuje nabywcy na swoją siłę robo- 
czą i nadaremnie stara się znaleźć pracę 
zarobkową — to równocześnie zamyka 
się zakłady przemysłowe, względnie o- 


granicza sie produkcję i pomnaża się jesz 
cze bardziej liczbę bezrobotnych. 

Musi być coś niedobrego i niezdrowe- 
go w organizmie gospodarczym, który 
co pewien czas wywołuje takie zjawisko 
od chwili zaistnienia kapitalistycznych 
metod produkcji. 

O rozmiarach strat powodowanych 
przez: kryzysy gospodarcze szerokie ma- 
sy nię zdają sobie nawet dokładnie spra- 
wy. Dla ilustracji tego zagadnienia, dla 
wykazania jak wielkie możliwości roz- 
wojowe posiadałaby ludzkość przy p'a- 
nowej gospodarce, która wyklucza kry- 
zysy, przytoczyć można następujsce ob- 
liczenie: — Szacunek strat, jakie na prze 
strzeni lat 1928 — 39 poniosła gospodar- 


ka Światowa na skutek kryzysów, obli- 
czony w przedwojennych złotych pol- 
skich wynosi około 1.600 miliardów zło- 


tych, czyli około 3820 mikardów dolarów 
o przedwojennej sile nabywczej. 


Kryzys można zlikwidować 


Gdyby odpowiedmio xainwestować tę 
olbrzymia sumę w różnych krajach świa 
ta nie nasyconych kapitałowo, to moż- 
naby. podnieść dochód na głowe każdego 
mieszkańca globu ziemskiego średnio 9 
akoło 60 proc. 

Kryzysy gospodarcze, ta nieodrodna 
właściwość systemu kapitalisty cznego, Są 
więc potężnym hamulcem rozwoju sił wy 
twórczych i stanowia straszliwy bicz pra 
cującei ludzkości. 

A przecież jest wyjście z błednego 
koła stale powtarzających się kryzy- 
sów goSpodarczych. Kryzysy można 
raz ra zawsze zlikwidować pod wa- 
runkiem zorganizowania planowej go- 
spodarki, co może mieć miejsce tylko 
wówczas, gdy wszystkie podstawowe 


Historia przyznała 


Historia rozwoju Stosunków społecz- 
nych przyznała racje nam, marksistom, a 
nie burżuazyjnym ekonomistom przesz- 
łego i obecnego stulecią. Klasa robotni- 
cza, a wraz z nią wszystkie inne warst- 
wy pracujące, wyzwolić się może z 
kleszczy kryzysów i wszystkich skutków, 
które z nich wynikaja tylko wówczas, 
gdy maszerować będzie pod naszymi 
sztandarami. Nowy nadciagaiący kryzys 
ekonomiczny, w Przede dniu którego sto- 
ja wysoko uprzemysłowione kraie kapi- 
talistyczne, a szczególnie Stany Zjedno- 
czone Ameryki Płn. będzie nowym po- 
twierdzeniem naszej prawdy — prawdy 
naukowego socjalizmu. 

[choćby przeciwko marksistowskim 
partiom. przeciwko rewoltcyjnemu ru- 


gałęzie Produkcji oraz transport i ban- 
ki przestaną być prywatną własnością 


garstki ludzj, a stana się społeczna 

własnością całego narodu. 

Nie jest to tylko abstrakcyjna teoria 
marksistowska. Teoria ta została już 


sprawdzona na praktyce życia. Przykład 
Związku Radzieckiego dowiódł niezbicie, 
że wraz z likwidacią kapitalistycznego 
systemu gospodarczego i przejściem na 
system planowej gospodarki znikają i 
kryzysy gospodarcze, I jeśli ktoś pragnie 
zgłebić tajemnice zbudowania potężnego 
przemysłu w Związku Radzieckim w tem 
pie nie spotykanym w historii. tę znaj- 
dzie ja przede wszystkim w tym fakcie, 
|że radziecka gospodarka narodowa uwol- 
niłą się raz na zawsze od kryzysów. 


racie marksisiom 


chowi robotniczemu zastosowała reakcja 


najostrzejsze Środki represyjne na jakie 
w różnych krajach może Sobie jeszcze 
pozwolić — to przecież nie potrafi w 
ten sposób zapobiec ani kryzysom, ani 
wyrokowi historii, misa skazała ja na 
nieunikniona zagład 


Można przeci iwko nam wytaczać wSzy- 
stkie ńajcieęższe armaty kłe amli wej propa- 
gandy, może reakcja miedzynarodowa 


poruszać piekło i niebo w walce z rewo-l 


lucyjno-demokratycznym ruchem wyzwo 
leńczym, lecz nic już nie zdoła zagłuszyć 
słów naszej prawdy, która coraz dono- 
Śniej rozlega Sie wśród wszystkich na- 
rodów Świata. Nic już nie może unice- 
stwić naszej idei Sociałistycznej, która 
coraz glebiei nrześwietla świadomość 


€coczasaśiki- Wiesława w 


wówczas zrozumiałe {i bezrobocia, 


Warszawie 


klasy robotniczej i ludu pracującego, idel, 
której całe narody znajduja jedyny 
dla siebie ratunek, jedyną drogę wyjścia 


lz labiryntu wyzysku i ucisku, kryzysów 


gwałtu i przemocy, oszi" 
stwa i zaldam ania, zbrodni wojennych 1 
sprzeczności mięczynarodowyci. 


Nikt nie sotrafi wskazać ludzkości 
idei lepszej od tej, która my głosimy 


Nikt prócz nas nie może wy yprowadzić 
narodów ze straszliwej otchłani wojen 
imperialistycznych wyniszczających fudz 
kość i grożących zagładą kultury i cywi- 
lizacji. - 

Wojny są najstraszliwszą plagą, nai- 
potworniejszym przekleństwem  ginącej 
epoki pinowania kapitału monopulistycze 
nego, W wojnach i wydatkach na zbro- 
jenia leży główna przyczyna tego zja* 

wiska, że mimo wspaniałego rozwoju: 
techniki i obniżania kosztów jednostko- 
wych produkcji, czyli wzrostu wydajno- 
ści pracy, mimo zwiększającej się pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej, położe- 
nie klasy robotniczej i mas pracujących 
nie ulega polepszeniu, a Stale się pogar- 
sza. $ 

Zjawisko obniżania się stopy życiowej 
wszystkich ludzi pracy występuje ze 
szczególną, ostrością w czasie każdej 
wojny i w okresie odbudowy zniszczeń 
wojennycii. + 

Wystarczy znowu spojrzeć na cyfry, 
które najwymowniej przemawiaja do 
świadomości. najlepiej tłumaczą przyczy- 
rę nędzy i niedostątku ludu pracującego 
Koszta związane z przyg rotowaniem 
pierwszej wojny Światowej tj. wydatki 
na cele wojskowe, obliczone od 1901 ro- 
ku oraz wydatki wojenne za okres trwa- 
Wa pierwszej wojny światowej, obliczone 
dla 7 państw, tzn, Anglii, Niemiec. Sta- 
nów Ziednoczonych. Francji, Austra-WS9- 
gier, Rosji carskiej i Włoch wyniosiy 
zółem około 1.700 miliardów przedwo- 
jennych złotych polskich, Dochód spo- 
teczny tych państw. obliczony za 1918 r. 
wyniósł ogółem 936 miliardów złotych 
czyli wydatki na zbrojenia ; koszty pro- 
wadzenia pierwszej wojny światowej, 0- 
bliczone za okres od 1901 — 1918 roku 

pochłougły bez mała dwuletni dochód 
polecani tych 7 państw. 

Wydatki ną zbrojenia i prowadzenie 
wojny nie zamykaja. jednak rachunku 
kosztów wojny. Wojna przecież niszczy 
dorobek pracy ludzkiej. Szkody bezpo- 
średnie i pośrednie Spowodowane pierw- 
sä wojną Światową przeliczone na 
przedwojenne złote polskie siegaja po- 
nad 800 miliardów złotych (szacunek 
Keynes‘). Pierwsza wojna światowa ko- 
sztowała więc ludzkość olbrzymie sumy. 
Gdyhy sumy te przeznaczyć na pożytecz 
ne, produkcyjne cele, to na kuli ziem- 
skiej nie byłoby człowieka, który odczu- 
wałby głód lub niedostatek. 


ile kosztowała m niona waina 


A przecież koszty pierwszei wojny 
światowej są minimalne w porównaniu 
z kosztami drugiej wojny światowej. Po- 
bieżne i bardzo» niedokładne obliczenia 
wydatków prowadzenia drugiej wojny 
światowej, obliczone za okres od 1920— 
1946 r. dia $ państw ti. dla Stanów Zied- 
noczonych, miec. Anglii, Japonii, 
Włoch, Francji, Kanady-i Australii sięga- 
ją astronomicznej sumy około 6 tysięcy 
miliardów przedwojennych złotych pol- 
skich, czyli 1.200 miliardów amerykań- 
skich dolarów Raj ych. Oblicza- 
dac dochód społeczny tvch 8 państw za 
1938 rok, który DE 1.350 miliardów 
złotych przewojennych i porównując go 
z wydatkami wojennymi za okres 1920— 
1946 dochodzimy do. katastrofalnego re- 
zuitatu: — przygotowanie i prowadzenie 
drugiej wojny światowej pochłoneło pra- 
wie cztero- i pół-letni dochód społeczny 
narodów tych 8 państw. 

Nie bedzie wielkiej niedokładności, je- 
śli te obliczenia zastosujemy do wszyst- 
kich państw Świata i wyprowadzimy 
wniosek. że cała ludzkość w okresie o- 
statnich 26 lat, pracowała przez 4 i pól 
roku wyłącznie dja przygotowania i pro- 
wadzeria drugiej wojny Światowej. 


Obraz zniszczeń wojennych 


Pełny obraz tego straszliwego szalefi- 
stwa, którego źródła wypływają z kapi- 
talistyczny ch stosunków produkcyjnych, 
otrzymalibyśmy dopiero wówczas, dy- 
by można było przytoczyć obliczenią roz 
miarów zniszczeń spowodowany ch przez 


(Dalszy ciąg na str. 4-63). 
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Interesy wszystkich robotników są jednakowe 


Ciąg dalszy przemówienia tow. Gomuśki-Wiesława 


(Dalszy ciąg ze str. 3-ej). 


drugą wojnę światową, W tej dziedzinie 
rozporządzam, niestety ¡tylko prowizo- 
rycznymi cyframi, dotyczacymi 8 państw, 
lecz cyfry tę Sy dostateczne, aby ich 
krzyk zagłuszył wszystkich obrońców 
starego, kapitalistycznego świata. 

Szkody i zniszczenia spowodowane 
drugą wojną światową, według obliczeń, 
obejmujących Związek Radziecki, Polskę, 
Jugosławię, Francje, Czechosłowacji, 
Belgie Holandię i Grecję. przeliczone na 
przedwojenne złote polskie, wynosza 
przeszło 4.200 miliardów złotych, z cze- 
go na cztery wymienione państwa Sło- 
wiańskie przypada około 8.700 miliar- 
dów. Na pewno nie będzie przesady, jeśli 
założymy, że suma szkód i zniszczeń 
spowodowanych drugą wojną Światowa 
jest nie mniejsza, a może nawet wiek- 
Sza, od sumy wydatków dokonanych na 
przycotowamie i prowadzenie tej wojny. 

Przy porównywaniu kosztów i znisz- 
czeń pierwszej i drugiej wojny Świato- 
wej nadzwyczaj wymowne będzie nastę- 
pujące zestawienie: 

Zniszczenia G szkody Spowodowane 
pierwszą, wojną światową były co nal- 
mniej ośmiokrotnie mniejsze od sumy 
wydatków na zbrojenia związane z tą 
wojną. Natomiast w drugiej wojnie świa- 
towej wydatki na zbrojenia i szkody Spo 
wodowane wojną prawie równoważą Się. 
Inaczej mówiąc udoskonalenie środków 
mordu i zniszczenia spowodowało ośmio- 
krotny wzrost ich Siły niszczycielskiej. 
Porównując zaś absolutną wielkość 
szkód wojennych, wyrządzonych przez 
pierwszą i drugą wojne światową otrzy- 
mujemy przerażający obraz: 

Druga wojna Światowa wyrządziła 
ludzkości co najmniej 20 razy więcej 
Szkód, aniżeli pierwsza, 

Tak więc przez ubiegłe ćwierówie- 
cze ta cele wojenne został wydatko- 
wany dochód społeczny wypracowany 
przez narody świata w przeciągu 4 i 
pół lat, a sama wojna zniszczyła warto- 
ści wytworzone pracą pokoleń, szaco- 
wane na Sumę dochodu społecznego, 
wypracowanego przez ludzkość przez 
drugie 4 I pół lat ostatniego ćwierć- 
wiecza, 


Marksizm wskazuje drogę wyjścia 


Takie se, główne przyczyny głodu, ne- 
dzy i niedostatku dziesiątek i setek mi- 
lionów ludzi na świecie. Na przykładzie 
kryzysów gospodarczych i wojen impe- 
rialistycznych zrozumieć można, dlacze- 
go rozwój techniki i udoskonalenie na- 
rzędzi produkcji jest przekleństwem dla 
ludzkości w warunkach ustroju kapitali- 
stycznego, a staje sie błogosławieństwem 
dopiero w ustroju socjalistycznym, Na 
tych przykładach widzimy, że marksizm, 
jako idea i nauka, zmierzająca do prze- 
budowy stosunków społecznych w każ- 
dym kraju przez unarodowienie wszyst- 
kich decydniących ośrodków życia go- 
Spodarczego nie może być ograniczony 
wyłącznie do reprezentacji interesów 
klasy robotniczej i ludzi pracy najemnej. 

Przebudowa stosunków społecznych w 
myśl zasad marksistowskich leży rów- 
nież w najlepiej zrozumiałych interesach 
ludzi pracy, przynależnych do innych 
warstw społecznych, w interesach tej ol- 
brzymiej większości społeczeństwa, któ- 
ra jest bezpośrednio poszkodowana 
przez kryzysy gospodarcze i wojny im- 
perialistyczne. W warunkach panowania 
kapitału monopolistycznego, czyli w o- 
kresie kiedy zanikły całkowicie twórcze 
I pozytywne strony gospodarki kapita- 
fistycznej z okresu indywidualnej konku- 
rencji, kiedy kapitalizm wszedł w okres 
gnicia i rozkładu przez niszczenie sił 
wytwórczych, marksizm przestał być i- 
deologią KLASOWĄ, ideologią przezna. 
czona! tylko dla robotników i wszystkich 
najemnie pracujących, a stał się ideologią 
NARODOWĄ, ideologią wyrażająca in- 
teresy ; dążenia olbrzymiej większości 
narodi, 


Ludzie nle chcą fałszywej nauki 


System społeczny kapitalizmu znajdu- 
fe jeszcze dzisiaj wielu obrońców w tych 
fkrajach, gdzię system taki panuje. tuwb 
tam, gdzie dopiero rozwijają sie procesy 
jego likwidacji. Ale nauka burżuazyjna, 
różni uczeni obrońcy i wyraziciele tego 
systemu, różni reakcyjni, czy liberalno- 
burżuazyjni politycy, nie potrafia odpo- 
wiedzieć na proste, a jakże głeboko ży- 


wotne i dręczące narody pytanie: — co 
robić należy, aby nie było iuż więcej wo- 
jen i kryzysów gospodarczych na 
świecie? 


Odpowiedzi 


dzi, domagają się tej odpowiedzi robot- 
nicy. chłopi, inteligenci, rzemieślnicy, kup 
cy, cały Świat pracy fizycznej i nmysło- 
wej. I cóż odpowiadają na to pytanie o- 
brońcy svstemu kapitalistycznego, cóż 
odpowiada ich nauka? To samo, co mó- 
wili przed wojna i po wojnie, przed kry- 
zysem i po kryzysie, to samo, co słyszy- 
my od nich z górą od lat stu, od czasu 
zniesienia ustroju feudalnego. Nic więc 


się coraz natarczywiej setki milionów lu-jludzi, przekonawszy się, że udzielana im| budowy swoich 


na to pytanie domagają | dziwnego, że dziesiątki i setki milionów | wami i narodami, jak į na drodze prze 


stosunków społecznych 


odpowiedź fałszywie przedstawia istoty| w duchu demokracji ludowej. 


zagadnienia, przestają wierzyć obrońcom 
starych kapitalistycznych porządków spo 
łecznych i odwracają się od nich. 
Ludzie nie chcą fałszywej nauki, nie 
chcą iść nadal Pod sztandarami takich i- 
dei, które nie odpowiadają na dręczące 
ich pytania, nie wyprowadzają ich z 0- 
błędnego koła kryzysów i wojen. 


My daiemy jasną odpow eż 


Odpowiedź, jaśng, prostą i jedynie stu- 
szną dajemy tylko my, daje tylko nauka 
marksistowską. 

Wojny znikną z chwilą, kiedy przy» 
najmniej w większości krajów narze- 
dzia społecznej produkcji przestaną 
być prywatną właSnościa garstki kapi- 
talistów, jednoczacych się w kartele, 
trusty i różne korporacje. 

Wojny znikna wówczas. gdy przy- 
najmniej w wiekszości krajów produkt 
pracy Społecznej, powracać będzie w 
całości do -jego wytwórcy, co może 
mieć miejsce tylko w warunkach go- 
spodarki uspołecznionej. 

W warunkach gospodarki kapitalistycz 


nej olbrzymia część dobra materialne- 
go, wyprodukowanego społeczny pracą 
klasy robotniczej zostaje przywłaszczo- 
na przez właściciela narzedzi produkcji. 

Można to zilustrować na przykładzie 
podziału dochodu riarodowego w każ- 
dym kraju. Jeśli weźmiemy np. Amerykę, 
to-w roku 1929 podział dochodu narodó- 
wego, był następujacy: 99 proc, ludności 
otrzymało 17 proc. ogólnej sumy czyste- 
go dochodu narodowego, a 1 proc. ludno- 
ści zazarnajł całą resztę tj. 83 proc. (Źró- 
dło: Ferdynand Landberg — 60 rodzin A- 
meryki). W tych cyfrach kryje się cała 
tajemnica mechanizmu kapitalistycznego, 
który doprowadza do wojen. 


Kto się wzbogacił na wojnie i kto prze do nowej wojny? 


Jednak wojny nie wszystkim ludziom 
przynoszą straty i nieszczęścia. Krew 
milionów zamienia sia w sztaby złota dla 
garstki kapitalistów. Na ostatniej wojnie 
najwięcej zarobili kapitaliści amerykań- 
scy. Najwymowniej znowu przemawiają 
cyfry, Gdy w latach 1935 — 1939 czysty 
zysk amerykańskich korporacyj wynosił 
średnio 2.994 milionów dolarów, w każ- 
dym roku, to przez okres pięciolatki wo- 
jennej tj, w latach 1941—1945 zysk tych 
korporacyj modskoczył do wysokości 
8.870 milionów dolarów średnio rocznie. 

Jak ocenia ministerstwo handlu Sta- 
nów Zjednoczonych, kapitaliści amery- 
kańscy (korporacje) po opłaceniu wszyst 
kich podatków osiągnęli w latach 1940 — 
1945 czysty zysk w wysokości 52 miliar- 
dów dolarów. Prócz tego Stany Zjedno- 
czone w przeciwieństwie do wszystkich 
innych krajów, biorących udział w dru- 
giej wojnie Światowej nie poniosły żad- 
nych strat w postaci zniszczeń material- 
nych swego terytorium, 

Kapitaliści amerykańscy mogą więc 
być w pełni zadowoleni z drugiej wojny 
światowej, Toteż nie żałują oni pienię- 
dzy na nowę zbrojenia. W budżecie Sta- 
nów Zjednoczonych na 1947 rok wydat- 
ki na utrzymanie armii i floty, oraz im- 
nych wojskowych instytucyj wynoszą 
przeszło 18 miliardów dolarów. Według 
obliczeń ekonomistów, wydatki na cele 
wojenne obciążały średnio każdą amery- 
kańskai rodzinę w 1913 roku w wysoko- 
ści 12 dolarów. a w 1939 roku podniosły 
się do 86 dolarów, to w roku 1947 pod- 
skoczyły do 500 dolarów. 


Narody nie 


Siły światowej demokracji na czele ze 
Związkiem Radzieckim rozbiły i poko- 
nały w drugiej wojnie światowej bestial- 
ski faszyzm hitlerowski. Nie został jed- 
nak zniszczony jego duch zbrodniczy i 
zwyrodniały. Ten duch faszystowski uno 
si się jeszcze nad światem, wyziera zza 
pleców monopolistycznego kapitału finan 
sowego, zza kantorów banków i karteli, 
z pałaców królów nafty, węgla i stali. 
Ten duch faszystowski wyziera ze szpalt 
międzynarodowej prasy reakcyjnej, prze 
nika do ciał parlamentarnych w niektó- 
rych krajach, ukrywa sið w niejednych 
gabinetach ministerialnych, towarzyszy i 
przejawia się w myślach wypowiada- 
nych przez niektórych dyplomatów. 

Ten duch faszystowski jeszcze dotych- 
czas ucieleśnia sie w rządach framkistow- 
skiej Hiszpanit i monarchistycznej Grecji. 
On to, ten niezniszczony dotychczas cał- 
kowicie duch faszystowski, będący odbi- 
ciem imperialistycznego ducha kapitału 
monopolistycznego nię przestał zagrażać 
bezpieczeństwu wolnych i miłujaących 
pokój narodów, 

Zwiazek Radziecki i sprzymierzona 

z nim Polska, jak też wszystkie pozo- 

Stałe narody Słowiańskie, nikomu nie 

zagrażają, nie uprawiają polityki agre- 

sji wobec żadnego narodu i państwa. 

W Polsce i pozostałych krajach sło- 

wiańskich wszystkie demokratyczne i 

pokojowe siły świata znajdą zawsze 

gorącego, szczerego sprzymierzeńca í 

zwolennika trwałego pokoju. 


Gdyby znowu zapytać obrońców Sy- 
stemu kapitalistycznego, czym Są powo- 
dowane tak olbrzymie wydatki zbroje- 
niowe Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Płn. po zakończeniu wojny, to odpowie- 
dzą nam kłamliwie i oszukańczo, że 
względami bezpieczeństwa tego kraju. 

Któż to zagraża bezpieczeństwu Sta- 
nów Zjednoczonych? Nikt, dosłownie 
nikt na świecie. 

Międzynarodowi podżegacze wojenni 
powiedzą, żę Związek Radziecki zagraża 
wszystkim narodom i dlatego Ameryka 
misi się zbroić. 

To kłamstwo jest już zupełnie wy- 
świechtane į tak przejrzyste, jak rzeszo- 
to. Jest to stary, hitlerowski trick oszu- 
kańczej propagandy. ZZa tego kłamstwa 
wyziera nienasycony apetyt amerykań" 
skiego kapitału monopolistycznego, się- 
gającego po źródłą naitowe na święcie, 
po kolonie angielskie, po przemysł japoń- 
ski i niemiecki, po nowe rynki zbytu, po 
Panowanie nad światem, 

W przyjaznym uścisku amerykański 
kapitał monopolistyczny dławi coraz moc 
niej swego zubożałego i słabszego part- 
nera — konkurenta angielskiego, z któ- 
rym zaczyna Sobie poczynać coraz bar- 
dziej bezceremonialnie i którego sobie co 
raz wyraźniej podporządkowuje. 1 to 
wszystko odbywa się przy akompania- 
mencie antyradzieckiej propagandy mię- 
dzynarodowej reakcji, pod hasłami obro- 
ny demokracji, wolności, niesienia pomo- 
cy i tym podobnej dymnej zasłony, 


chcą wojny 


Różnym międzynarodowym podżega- 
czóm wojennym nię jest już dzisiaj tak 
łatwo oszukiwać narody i wpychać je 
na drogę wojen. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
w gronie międzynarodowej reakcji, 
wśród reprezentantów kapitału monopo- 
listycznego niemało jest takich awantur- 
ników, którzy pra i dążą do nowej woj- 
ny, którzy obliczyli sobie, że dziś jeszcze 
mogą mieć pewne szanse zwycięstwa, a 
Jutro mieć ich już nie będą. I ze strachu 
o swoje jutro gotowi są dzisiaj skoczyć 
nawet w piekło. Cóż z tego, kiedy ich 
własne narody, mad którymi sprawują 
władzę, nie chca wojny, nie chcą skakać 
w piekło. A wbrew zdecydowanej woli 
narodu nie może reakcja realizować swo 
ich planów. 

Doświadczenie Niemiec hitlerowskich 
również czegoś ją uczy. Mimo, że hitle- 
ryzm zdołał pociągnąć za sobą cały pra- 
wie naród niemiecki, poniósł jednak kle- 
skę wojenną, gdyż prowadził wojnę im- 
perialistyczną, . grabieżczą, faszystow- 
szą, Narody świata potrafią już coraz 
lepiej odróżniać prawdę od kłamstwa, 
demokratów od reakcjonistów, sprawie- 
dliwość od niesprawiedliwości. I w tym 
mieści się największa gwarancja pokoju 
w Europie i na świecie, 

Naród polski już trzeci rok maszeruje 
po drodze budownictwa pokoju ; bezpie- 
czeństwa swoich granic. co urzeczywi- 
stnia tak na drodze sojuszów zawartych 
z pokojowymi, demokratycznymi państ- 


Razem budujemy gmach Polski Ludowej 


Na czele narodu maszeruje klasa ro- 
botnicza, która, pomna słów Engelsa. 
że nie może już sama „wyzwolić się 
spod panowania wyzyskiwaczy, nie 
wyzwalając zarazem na zawsze całe- 
go społeczeństwa“, zawarła Sojusz Z 
pracującym chłopstwem i wszystkimi 
siłami postępu i demokracji, zbudowała 
razem z nimi Blok Demokratyczny: 
Wspólnymi siłami i w imię wspólnych 
interesów budujemy razem już trzeci 
rok gmach Polski Ludowej. 
Ideologiczne podstawy tego gmachu 

oparliśmy na fundamencie starych i no- 
wych doświadczeń historycznych, pozo- 
stawiając to wszystko, co było dobre 1 
twórcze w naszej przeszłości i odrzuca- 
iae to wszystko, co w niej było szkodli- 
we į wsteczne. 

Oparliśmy ten gmach na fundamencie 
doświadczeń całego narodu- a szczegól- 
nie doświadczeń, jakie posiada ruch To- 
botniczy. Doświadczemia te nakazały nam 
budować nową Polskę bez obszarników 
i wielkich kapitalistów, nakazały nam 
przekreślić polityke wewnętrzną i zagra- 
nicznąa przedwrześniowej Polski, nakaza- 
ty nam budować nową Polskę, w nowych 
granicach państwowych. 

Doświadczenia te nauczyły nas praw- 
dy niezbitej, żę klasa robotnicza może 
spełnić Swoją misję dziejowa przebudo- 
wy stosunków społecznych w duchu wol- 
ności i sprawiedliwości tylko wówczas, 
gdy będzie jednolita, gdy w walce swo- 
jej posługiwać się będzie niezwyciężo- 
nym orężem marksizmu, gdy jej partie 
staną twardo na gruncie naukowego So- 
cializmu, 


Jedność klasy robotniczej — fundamem 
zwycięstw demokracji ludowej 


Jednolity front klasy robotniczej, u= 
warunkowany ścisłą współpracą Poł- 
skiej Partii Robotniczej i Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej Stanowi fundament 
Polski Ludowej, Prawda ta przeniknę- 
ła już do świadomości najszerszych 
mas narodu. Głównym motorem wszy» 
stkich dotychczasowych zwycięstw i 
sukcesów demokracji ludowej tak w 
dziedzinie gospodarczej, jak i politycz- 
nej, jest jedność działania klasy robot- 
niczej.Tylko na bazie jednolitego iron- 
tu robotników i współpracy PPR į PPS 
mógł zostać utworzony Blok Wybor- 
czy Stronnictw Demokratycznych, któ 
ry odniósł wspaniałe zwycięstwo w 
wyborach sejmowych. 

Niektórzy sądzą, że zwycięstwo wy: 
borcze Bloku Demokratycznego rozwią 
zało automatycznie wszystkie zazadnie- 
nią dalszego budownictwa Polski Ludowej, 
że klasie robotniczej i władzy demokra- 
tycznej nie Zagraża już żadne niebezpie- 
czeństwa, że reakcja w Polsce znikła, a 
co najmniej, stała się tak słaba, że moż- 
na już nie dostrzegać jej istnienia, że w 
ogóle wybory rozwiązały w Polsce Dro- 
blem walki klasowej. A tak przecież nit 
jest. 

Zwycięstwo wyborcze Bloku Demo- 
kratycznego jest bezsprzecznie wielkim 
sukcesem na drodze dalszego budownic- 
twa Polski Ludowej, lecz przecież nie 
kto inny, lecz my Sami, w przedwybor- 
czej kampanii podkreślaliśmy z całym 
naciskiem, że kartka wyborcza nie roz- 
wiązuje problemów, wypływających z 
ekonomiki naszego życia gospodarczego, 
że głosowaniem można wyrazić tylko 
swój stosunek do takiego, czy innego za- 
gadnienia, lecz nie jest to przecież rów- 
noznaczne z jego rozwiązaniem. 

Zwycieskie wybory stworzyły 
tylko warunki dla stopniowego, syste- 
matycznego rozwiązywania wszystkich 
spraw. gospodarczych i politycznych, któ 
re tego rozwiązania wymagają. Wybory 
wzmocniły niezmiernie stabilizację "poli 
tyczną w kraju, lecz przecież oddane 
kartki wyborcze pozostały tylko kartka- 
mi a nie przemieniły Się na zboże, wę- 
giel, manufakturę, czy żelazo. 

Trwałość stosunków molitycznych w 
kraju stwarza tylko warunki dla normat- 
nej pracy, lecz bynajmniej nie usuwa au- 
tomatycznie tych trudności gospodar- 
czych, które usunięte być mogą tylko w 
czasie, na drodze pracy. 

„Przez kartke wyborczą wykazał na- 
ród, że mie chce oddać steru władzy pań- 
stwowej w ręce reakcji, lecz w ten spo 

(Dalszy ciag na str. 5-63) 
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Dalsze zbliżenie ideologiczne PPR i PPS 
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(Dalszy ciąg ze str, 4-21). 
sób nie pozbawił przecież automatycznie 
różnych spekulantów możności spekulo- 
wania na istniejących trudnościach, 
Po zwycięstwie wyhorczym — realiza- 
cja pianu trzyletniego 

Mówimy, i słusznie mówimy, że wybo 
ty stworzyły ham warunki do dalszego 
marszu naprzód. Lecz co to znaczy; mia- 
szerować naprzód po drodze budowni- 
ctwa Polski Ludowej? Podstawowym 
miernikiem tego. czy maszerujemy na- 
przód są wskaźniki produkcyjne: naszej 
narodowej gospodarki, wskaźniki wypei- 
niania naszego 3-letniego planu gospo- 
darczego. Każdy może stwierdzić tem- 
po tego marszu, na przykładzie własnej 
pracy, na przykładzie produkcji zakładu 
pracy, w którym jest zatrudniony i na 
podstawie obserwacji wzrostu produkcji 
w całym kraju. 

Ogólny wzrost produkcji unarodowio: 
nej i ogólny spadek kosztów produkcyj- 
hych każdej jednostki towarowej, wa- 
runkują dalszą poprawę bytu klasy ro- 
botniczej i normalizację stosunków na 
rynku towarowym w sensie likwidowa- 
hia spekulacji. 

Kto nie przyczynia sie do wzrosiu 
produkcji i obniżenia kosztów pro- 
dukcy jnych ten pcha Polskę 
wstecz, a nie naprzód. 


Dfiarna pracą budujemy własny 
dobrobyt 

Każdemu jest znane dziedzictwo, ja- 
kie przejęła władza ludowa po wojnie i 
o rządach obszarników i kapitalistów. 
ego smutnego dziedzictwa w postaci 
zniszczeń wojennych i tradycyjnego za 
cofania ekonomiki naszego kraju nie 
można usunąć z dziś na jutro. Klasa ro- 
botnicza, zdobywając władzę, czy wspór 
udział w sprawowaniu władzy, długo 
musi cierpieć za grzechy swoich rządza- 
cych poprzedników, Nie ma takich spo- 
sobów, aby można było automatycznie 
likwidować niedostatki życiowe mas pra 
cujących Wraz z likwidacją kapitalistycz 
no-obszarniczego panowania. 

Tak więc, maszerować naprzód po 
drodze budownictwa Polski Ludowej oz 
nacza zwiększać produkcję i wydajność 
pracy. Do tego wzywamy wszystkich 
pracujących. Wzywamy dlatego, gdyż w 
warunkach demokracji udowej w 
odróżnieniu od stosunków społecznych w 
przedwrześniowej Polsce — ofiarna pra 
ca mas pracujących buduje ich własny 
byt i dobrobyt. 

Niejednokrotnie słyszeć można z ust 
robotników takie, mniej więcej, słowa: 
— „Jest nam ciężko i trudno, nasi przed 
stawiciele w rządzie mówią nam, że na 
razie nie możemy otrzymywać za naszą 
pracę więcej, niż otrzymujemy. Ale dia- 
czego inni żyją lepiej od nas? Dlaczego 
niektórzy mogą bawić się w  luksuso- 
wych lokalach i tracić grube dziesiątki 
tysięcy złotych przez parę godzin? Jak 
wy rządzicie, że jedni mają wszystko, a 
my, robotnicy, biedę cierpimy?“ 

Cóż można odpowiedzieć na takie sło- 
wa? Musimy odpowiedzieć: święta 
prawda. Są ludzie w naszej Polsce Lu- 
dowej, którzy wszystkiego mają wbród, 
którzy zniszczenia wojenne tylko widzą, 
ale wcale ich nie odczuwają, którzy o 
biedzie i niedostatku tylko słyszą i tyle 
mają z nimi wspólnego, że na nich że- 
rują, jak szakale. 


Istnieją jeszcze przeciwieństwa klasowe 


Wiele przyczyn składa się na taki stan 
rzeczy. Nie zapominajmy, że w społe- 
czeństwie polskim istnieją jeszcze prze- 
ciwieństwa klasowe. Myśmy unarodo- 
wili tylko więłkie i średnie ogniwa go- 
spodarcze oraz wywłaszczyliśmy obszar 
ników. Drobne zakłady przemysłowe, za 
trudniające do 50 robotników na jedną 
zmianę, jak też ogniwa wymiany handlo 
wej pozostawiliśmy w rękach prywat: 
nych, 

Mamy więc w społeczeństwie polskim 
Warstwę społeczną, której klasówe inte- 


resy daleko odbiegają od interesów ro- (lu by ubyło, a powiększylibyśmy w ten 


botników, biednych i średnio zamożnych 
chłopów i innych ludzi pracy. Ta war- 
stwą drobno kapitalistycznych posiada- 
czy nie jest wprawdzie liczna, nie sta- 
nowi więcej, niż 15 procent" społeczeń- 
stwa. lecz ciąży ona bardzo poważnie 
na naszym życiu gospodarczym. 

Ciąży ona i dodatnio i ujemnie. Dodat 
nio dlatego, że produkcja sektora prywat 
nego pomnaża masę towarową na na- 
szym rynku gospodarczym. Ujemnie dla 
tego, że bardzo pokaźna część tej war- 
stwy bogaci się niezmiernie na różnych 
spekulacjach rynkowych, oszukuje skarb 
państwa w opłatach podatkowych. gra 
na zwyżkę cen itp. 

Nikt nie przypuszcza, że rzad uprawia 
politykę tolerancji wobec spekulantów, 
Gdy tenże znajdzie się w rękach orga- 
nów władzy państwowej, to pokutuje. 
Lecz w warunkach niedoborów produk- 
cyjnych nie ma siły, która by potrafiła 
zniszczyć całkowicie spekulację i speku- 
lantów. Gdybyśmy mieli sposób na pod- 
niesienie płacy robotników i pracowni- 
ków, kosztem zysków osiąganych przez 
spekulantów, to na pewno nie zastana- 
wialibyśmy się ani na chwilę, aby to zro 
bić. 

Bywają i takie wypadki, że proponuje 
się nam rzekomo radykalne rozwiązanie 
zagadnienia spekulacji na drodze prze- 
jęcia przez państwo całej produkcji prze 
mysłowej i całej wymiany handlowej. 
Na takie rozwiązanie ani nie chcemy, 
ani nie możemy pójść. Oznaczałoby to 
po prostu wylanie dziecka wraz z kąpie- 


sposób tylko niedobory produkcyjne. 

W naszym systemie gospodarczym zra 
biliśrmy miejsce i dla sektora prywatne- 
go. To miejsce pozostawiamy i na dziś 
i na przyszłość, W naszych rękach pozo- 
stają wszystkie ogniwa politycznej wła- 
dzy i podstawowe ogniwa gospodarcze. 
Spekulacje i spekulantów wytępimy tyl- 
ko przez doprowadzenie produkcji w pań 
stwowym sektorze do poziomu zaspaka- 
jającego potrzeby rynkowe. 

Gdy na rynku znajdować się będzie 
więcej towarów, to dostatecznym regu- 
latorem zysku sektora prywatnego oka- 
że się konkurencja sektora państwowe- 
go oraz całokształt polityki gospodar- 
czej rządu. 

Należy przyznać, że rozwojowi speku 
lacji sprzyja dotychczas brak rozbudo- 
wanego aparatu handlu państwowego. 
Pokaźna część towarów, wyprodukowa- 
nych przez sektor unarotowionego prze- 
mysłu dochodzi do rąk konsumenta za 
pośrednictwem prywatnego kupca. Za to 
pośrednictwo zdziera on często skórę z 
konsumenta, bogaci sie niezmiernie na 
pracy robotnika, Trzeba temu zapobiec 
i można zapobiec w dużym stopniu już 
w dzisiejszych warunkach. Każdy kupu- 
je tam, gdzie mu taniej sprzedają, Najle- 
piej rozumieją to sami kupcy-spekulanci. 
Dlatego tak obawiają się handlu pań- 
stwowego. 

W walce z nadmiernymi zyskami pry- 
watnego handlu olbrzymia rola przypa- 
da również dobrze postawionej spółdzię! 


lą. Gorzej nawet — spekulantów niewie- czości. 


Walka ze spekulacją — to 


Maszerować naprzód po drodze budo- 
wania Polski Ludowej oznacza więc rów 
nież podnoszenie świadomości klasy ro- 
botniczej na wyższy poziom, zrozurmie* 
nie przez każdego robotnika wszystkich 
zjawisk naszego życia. 

Walka ze spekulacja — to nic innego, 
jak walka klasowa z reakcją. Widzimy, 
że ta walka nie jest jeszcze zakończona, 


walka klasowa z reakcją 


gów z tej prostej przyczyny, że w ich rę- 
kach spoczywała polityczna i gospodar- 
cza władza kraju. A przecież dla każde- 
go jest jasne, że warstwy, które dawniej 
sprawowały władzę w Polsce wykorzy- 
stywały swoją przewagę dla wychowa- 
nia społeczeństwa w duchu odpowiada- 
jącym ich interesom. Szkoła, wyższe 
uczelnie, prasa, książka, teatr, ambona 


- 


jak ściśle splata się ona z zagadnieniem |i to wszystko, co kształtuje świadomość 


zwiększenia produkcji i wydajności pra 
cy. 

Reakcja, prócz bazy ekonomicznej, po 
siada jeszcze inne możliwości walki z de 
mokracją. Możliwości te leżą właśnie w 
sferze trudności gospodarczych okresu 
powojennego, w sferze tradycji i przy- 
zwyczajeń ludzkich, w pozostałościach 
ideologii reakcyjnej w świadomości po- 
każnej części narodu. 

Dla przezwyciężenia trudności, znaj- 
dujących się na drodze naszego marszu 
naprzód, konieczna jest głęboka świado- 
mość słuszności celu, do którego zdąża- 
my. Ta świadomość została już W zasa- 
dzie ugruntowana w szeregach klasy ro- 
botniczej i ludu pracującego. 

Nie wolno nam jednak zapominać, że 
dopięro trzeci rok posiadamy przewagę 
środków w wychowywaniu  społeczeń- 
stwa, że przed tem ta przewaga była 
przez cały czas po stronie naszych wro- 


człowieka i społeczeństwa szerzyły prze 
ważnie ideologię wsteczną, a w najlep- 
szym wypadku liberalno-burżuazy jną. 

Mówię o tym, używając czasu przesz- 
łego, ale, niestety, częściowo ma to miej 
sce jeszcze dzisiaj, Ta wroga lub obca 
nam ideologia jeszcze nie zniknęła i znik 
nąć nie mogła całkowicie ze świadomoś 
ci mas za okres od 22 lipca 1944 roku do 
dnia dzisiejszego. 

Klasa robotnicza, chociaż słanowi naj 
bardziej świadomą część narodu, rów- 
nież nie była izolowana przed oddziały: 
waniem tej ideologii na jej szeregi. Nie 
trzeba głęboko szukać, aby to stwierdzić. 
Ten fakt sam przez się rzuca się w oczy 
każdemu, kto się tylko nieco zastanowi 
nad sytuacją istniejącą w ruchu robotni- 
czym tak w Polsce, jak i w innych kra- 
jach. Mam na myśli dwa nurty politycz- 
ne, działające w klasie robotniczej w po- 
staci dwu partii robotniczych. 


Partia — to najbardziej świadoma część swojej klasy 


Partia — jak wiadomo — jest najbar: | klasy robotniczej 


dziej świadomą i aktywną częścią klasy. 
Jeśli idzie o klasy i warstwy nie robotni- 
cze, to znajdujemy w nich całą drabinę 
ekonomiczną, wielkie zróżniczkowanie 
majątkowe,  Wielorakość partyjna ma 
więc w stosunku do nich pewne uzasad- 
nienie. 

Nie można tego powiedzieć w odnie- 
sieniu do klasy robotniczej. Poza różni- 
cami zawodowymi, nie ma innych róż- 
nic wśród robotników, z punktu widze- 
nia klasowego. Ten fakt, że olbrzymia 
większość robotników nie posiada nic 
więcej poza rękami do pracy jednoczy, 
ich w najbardziej zwartą klasę. 

Interesy klasy robotniczej są więc naj 
bardziej jednolite i niezróżniczkowane 
pod względem .ekonomicznym. Całkowi- 
ta zgodność ekonomicznych interesów 


nie znajduje dotych- 
czas swego politycznego odpowiednika 
w postaci jednej partii robotniczej, Nie 
dociekam w tej chwili przyczyn istnienia 
dwu partii robotniczych w jednej klasie 
robotniczej, Jęst to skomplikowana spra 
wa, o której na pewno będziemy mówić 
nie jeden raz. 

W tej chwili stwierdzam tylko go- 
ły fakt: — interesy całej klasy ro- 
botniczej są jednakowe i identycz- 

ne, a reprezentowańe są one przez 
dwie partie robotnicze Polską 
Partię Robotniczą i przez Polską 
Partię Socjalistyczną. 

Powie ktoś, że wspólność intere- 
sów klasy robotniczej doprówadziła 
do zawarcia jednolitego frontu i do 
współpracy obydwu partii. Słusznie. 
Ale mv będziemy musieli sobie od- 


G omafi- 


Wiesława 

powiedzieć i ną inne pytanie, mia- 
nowicie: dlaczego jeden wiók- 
niarz, górnik, czy metalowiec nale- 
ży do PPR, a drugi do PPS, Obyd- 
waj przecież pracują i żyją w jedna 
kowych warunkach, dzisiaj jeszcze 
przeważnie ciężkich i obydwaj 
jednakowo wzdychają do lepszego 
jutra. Tak samo obydwie partie, i 
PPR i PPS, jedpakowo szczerze 
pragną przybliżyć i przyspieszyć na 
dejście tego lepszego jutra. 


Ka drodze umocniena jedności 
robotniczej 


Klasa robotnicza zrobiła olbrzymi 
krok naprzód, budując jednolity front 
swoich szeregów. Jest to zdobycz, któ- 
rej robotnikom nikt już wydrzeć nie po- 
trafi, Doskonale już wiemy, co nas łą» 
czy. Dotychczas tylko o tym mówiliśmy 
i bardzo dobrze, że tylko o- tym mówiliś 
my. To właśnie pozwoliło nam zbudo- 
wać jednolity front, ustawić klasę robot 
niczą w zwartym i nierozerwalnym sze- 
regu. 

Nadchodzi czas, aby zacząć sobie na- 
wzajem wyjaśniać, co nas jeszcze dzie- 
li. A przecież na pewno coś jeszcze nas 
dzieli, jeśli klasa robotnicza, reprezento- 
wana jest przez dwie partie robotnicze. 

Partii nie tworzy się po to, aby jesz- 
cze ktoś mógł być sekretarzem naczel- 
nym, naczelnym redaktorem, przewodni- 
czącym czy ministrem, aby było urozma 
icenie sztandarów, haseł czy transparen 
tów. 

Dwie partie robotnicze istnieją na pew 
no nie po to, aby różne mętne i bezide - 
owe, czy nawet wrogie klasie robotni- 
czej elementy mogły łatwiej znaleźć so- 
bie schronisko polityczne. 


Każda partia reprezentuje okreś- 
lony nurt polityczny, określoną ide- 
ologię. Trzeba będzie zbadać i skon- 
trołować, czy i w jakich zagadnie: 
niach istnieją jeszcze różnice idaolo 
giczne między PPR i PPS. A jeśli 
istnieją to trzeba i należy je przedy- 
skutować w ogniwach organizacy j- 
nych obydwu partii, 


Taka dyskusja może i winna tylko 
wzmocnić jednolity front,  zacieśnić 
współpracę obydwu partii i podnieść po- 
ziom ideologiczny członków tak jednej, 
jak i drugiej partii. 

Włókniarz, górnik, metalowiec czy ja- 
kikolwiek inny robotnik lub pracownik 
umysłowy, który należy do jednej z dwu 
partii robotniczych winien być w pełni 
Świadomy dłaczego jest członkiem PPR 
czy PPS, Gdyby niejednego członka PPS 
zapytać dzisiaj, dlaczego należy do PPS, 
a nie do PPR, lub odwrotnie, gdyby nie- 
iednemu członkowi PPR zadać pytanie, 
dlaczego należy do PPR, a nie do PPS— 
to z góry można zaręczyć, że olbrzymia 
większość zapytanych nie bardzo wie- 
działaby co odpowiedzieć. 

Można przypuszczać, że dyskusja wy 
saże, iż między PPR i PPS jest coraz 
mniej różnic we wszystkich zagadnie- 
niach, które składają się na pojęcie ide- 
ologii, na pojęcie dróg i celów bliższych 
i dalszych, do których zdążają obydwie 
partie. W każdym razie należy sobie 
uświadomić tę sprawę. 

Niektórzy doszukują się różnic między 
PPR i PPS w personalnej obsadzie ta- 
kich, lub innych stanowisk. PPR i PPS 
liczą już dzisiaj razem około półtora mi- 
liona członków. Różnych kierowniczych 
stanowisk w państwie jest kilkanaście, 
a najwyżej kilkadziesiąt tysięcy, licząc i 
drobniejsze pozycje. Pokaźna część tych 
stanowisk jest obsadzona przez człon- 
ków PPR i PPS, Wynika z tego, że drob- 
na tylko cząstka członków obu partii zaj 
muje stanowiska kierownicze w państwo 
wym i gospodarczym aparacie. 


(Dokończenie w numerze jutrzejszym). 
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Akademia 3- Maiowa 


Akademicki Komitet Obchodu 1 i 3 maja, 
w porozumieniu z Senatami Wyższych Uczela 
ni urządza Akademię 3-majowa, która odbę- 
dzie się dnia 3 maja o godz. 16-ej w Auli U 
niwersytetu Łódzkiego, ul. Narutowicza 68. Re- 
ferat okolicznościowy wygłosi prof, Dzwon 
kowski. W części artystycznej biorą udział 


słuchacze PWSM, członkowie sekcji kultural- | 79 


no-imprezowej BPStUŁ oraz chór. 


, 
DZIEŃ 40©MDZI 
MLEKO NA KARTKI 

Wydział Aprowizacji Zarządu Miejskiego 
w Łodzi podaje do wiadomości, że na karty 
żywnościowe „Dz3” z m-ca maja rb. oraz na 
karty z tegoż m-ca z nadrukiem RCA (Rejo- 
nowa Centrala Aprowizacyjna) zamiast 7 ltr. 
mleka świeżego wydane będzie 8 puszek mle- 
ka skondensowanego wagi 0,411 w cenie 2.70 
zł, za puszkę. 

Mleko to wydawane bedzie przy reclizo- 
waniu kart żywnościowych w sklepach 
czonych do miejskiej sieci rozdzielczej. 


Na karty „M” (macierzyńska) „M”z nadru- | 
kiem RCA oraz „ML” (dla chorych) wydawa- | 


ne będzie w m-cu maju mleko świeże w ilo- 
ści 7 ltr. na odcinki od 1—14 po 0,50 ltr. na 
odcinek. 

Na karty „M” (Macierzyńska) Ministerstwo 
Komunikacji wydawane będzie również mle- 
ko świeże w ilości 7 ltr. na odcinki: 46, 47, 48, 


49, 50, 51, 52; 53; 55, 56, 58, 59; 61 i 62 po; 


0,50 Itr. na odcinek. 

Karty mleczne, nie wykorzystane w m-cu 
marcu i kwietniu, realizowane będa w miarę 
możności w m-cu maju. 


REJESTRACJA KART NA MIĘSO 


Wydział Aprowizacji Zarządu Miejskiego 
w Łodzi podaje do wiadomości, że do reje- 
stracji kart żywnościowych I-ej kat. na mię- 
so rąbankę z m-ca maja 47 r. został przezna- 
czóny kupon Nr. HI, 

W związku z tym wszyscy posiadacze kart 
kai. I-ej winni rejestrować swoje kariki w 
sklepach rzeźniczych, włączonych do miej- 
skiej sieci rozdzielczej w terminie od dnia 
5 maja 47 r. włącznie do 10-go maja br. 

Kart żywnościowych RCA nie należy reje- 
strować. 


DNIA 3 I 9 MAJA OBOWIĄZUJE PRACA 

Ministerstwo Administracji Publicznej za: 
wiadamia, że dni 3 1 9 maja rb. sę dniami 
pracy, Uroczystości zwiążane z tymi dniamł 
są przeniesione na niedziele 4 i 11 maja. 


Nr RTPD 

Członkowie Z tu Zawodowego Pra- 
ceowników Instytucji Społecznych KOŁO RTPD 
Oddział w Łodzi wyrażają ob. Dyrektor Sta- 
nisławie Żemis wyrazy głębokiego współczu- 
cia z powodu zgonu Jej Ojca i składają zł. 
2.000 na rzecz RTPD. 

Zarząd Koła 


UWAGA PIEKARZE! 

W niedzielę dnia 4 maja 1946 roku o go- 
dzinie 9-tej odbędzie się w lokalu Cechu Pia. 
karzy w łodzi przy ul. Podleśnej Nr la 

Wojewódzki Zjazd Piekarzy 

Stawienniciwo obowiązkowe, 


WALNE ZEBRANIE DZIENNIKARZY 
Jutro, tj. w niedzielę dn. 4 bm. o godz. 
10-ej w pierwszym terminie, a o 10,30 
w drugim, w sali konferencyjnej Izby 


Przemysłowo-Handlowej, odbędzie się 
Walne Zebranie członków Zw. Dzienni- 
karzy Oddziału Łódzkiego. 


Przypominamy, że 


będzie to już czas 
letni. 


Zarząd 


Z wielkomiejsk ego dna 
TRAGICZNE ODKRYCIE 
Z rzeki przepływającej przy ul. Pa- 
bianickiej w pobliżu firmy „Bajer* wy- 
dobyto zwłoki 3-miesięcznego dziecka. 


„FILM POLSKI* OKRADZIONY 

Z magazynu Filmu Polskiego przy ul. 
Targowej 71 nieznani sprawcy skradli 
większą ilość manufaktury. 


ONE WCIĄŻ SZUKAJĄ ZMIANY 


28. 4. zbiegła Niemka, Malarska Ire- 
na, ur. 20 lutego 1907 roku, zamieszka- 
ła przy ul. .Narutowicza 94, a zatrudnio- 
na u ob. Ignacego Kowalskiego, Zamen- 
hoffa 6. 


włą- | 


W naszych warunkach klimatycznych 
wiosna przynosi pogodę dość kapryśną 
i zmienną. Dlatego też w garderobie 
każdej niewiasty ziiajdować się powin- 
r ubiory, odpowiadające zarówno 


dniom chłodnym i dżdżystym, jak sło- 
necznym i ciepłym. Ekwipunek garde- 
robiany, wiosenno-letni przeznaczony na 
użytek mieiski, składać się powinien z 
dość ciepłego płaszcza, kostiumu i su- 
kienki. Przy obecnych cenach materia- 
łów włókienniczych i robocizny nie jest 
możliwe skompletować ten ekwipunek 
w ciągu jednego sezonu. Płaszcz bądź 
kostium, choć bardzo potrzebne w garde 
robie niewieściej stanowią jednak po- 
ważną pozycję w wydatkach. Wiele ko- 
biet dysponuje jeszcze prawdopodobnie 
materiałami wełnianymi „otrzymanymi 
w przydziale kartkowym. Te z nich, 
które posiadają płaszcz wiosenny, z ma- 
teriału, będącego w ich posiadaniu, u- 
szyć powinny kostium. Właścicielki ko- 
stlumu; będącego jeszcze w dobrym 
stanie, a nie posiadające okrycia ciep- 
lejszego, powinny sporządzić sobie 
płaszcz z przydzielonego materiału. Su- 
kienka wiosenno-letnia powinna być 


uszyta z lekkiej wełenki lub pół wełny. 
| Na model sukienki wiosennej wybie- 
jrać powinniśmy fasony o kroju raczej 
sportowym. Suknia taka powinna być 
wygodna w noszeniu, o szerokiej w pli- 
sy, lub fałdy układunej spódniczce, o- 
zdobiona kieszeniami. wykładanym koł- 
inierzykiem i efektownym paskiem. Na 
tego typu sukienkę wybieramy materia- 
ły o barwic spokojnej „choć jasnej. Je- 
śli lubimy ubierać się w barwy jaskra- 
we, wówczas odpowiednie tkaniny znaj- 
dziemy w kolekcjach materiałów kra- 
iciastych ,będących kompozycją żywych 
! barw. 

| Kobiety starsze wiekiem lub 
i 

i 

| 

| 
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mogą sobie pozwolić na noszenie sukni 
sporządzonej z tkaniny w kratkę jedy- 
nie pod warunkiem, że jej deseń będzie 
bardzo drobny. 

Na załączonych rysunkach przedsta- 
wiam naszym  Czytelniczkom fasony: 
płaszcza, sukienki i kostiumu. 

Płaszcz sporządzony powinien być z 
dość grubego jasnego lub granatowego 
materiału wełnianego. Wyglądać będzie 
efektownie, gdy tkanina użyta na jego 
uszycie będzie dostatecznie miękka i 
puszysta. Na ten cel nadawać się więc 
może po ufarbowaniu i' przydziałowy 
koc. Rękaw płaszcza kimonowy, kiesze- 
nie przecinane, w pasie przepasany nie- 
zbyt szerokim paskiem. Szerokie klapy 


kołnierza umocowane do płaszcza guzi- 


kami. 

Suknia uszyta być powinna z gład« 
kiego materiału. Sporządzić ją mozemy 
zarówno z jasnej. jak i z ciemnej we- 
tenki. Przedstawiony na rysunku model 
nie wymaga zbyt wiele materiału, na- 
daje się też na fason przeróbkowy. Je- 
śli łączyć będziemy w sukience dwa 
materiały, wówczas. karczek, środkową 
partię bluzki, przednią część spódniczki 
i mankiety rękawów sporządzimy z tka: 
niny gładkiej, a bok bluzki, boczne par- 
tie spódnicy, rękawy i kołnierzyk z tka- 
niny kraciastej lub odmiennej barwą. 

Kostium o charakterze wybitnie spor- 
towym powinien być uszyty z materia- 
łu tkanego na wzór samodziału. W ża- 
kiecie spod karczka biegną układane 
fałdy. W górnej partii zapinany na trzy 
guziki, takież same guziki przytrzymu- 
ją karczek, Wykończony przy szyi nie- 


wielkim kołnierzykiem. Dc tego kostiu- 
mu należałoby nosić jasne, proste w 
kroju, z materiału koszulowego lub z 
jedwabnej piki uszyte bluzki, a w dni 
chłodniejsze sweterki wełniane o cha- 
rakterze sportowym. 
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Wa wolcamdzie 


Kara Śmierci za zabójstwo i rabunek 


Epilog zuchwałej wyprawy bandyckiej 


Przed paru tygodniami prasa łódzka 
donosiła o dokonaniu zuchwałego napa- 
du rabunkowego na Państwową Fabry- 
kę Włókienniczą nr 2 „I. K. Poznański". 
Bandyci, uzbrojeni w broń palną, zrabo- 
wali 61 skór. W czasie ucieczki zabili 
członka Straży Przemysłowej, Jana Wa- 
wrońskiego. który usiłował ich zatrzy- 
mać. Poza tym strzelali również do za- 
alarmowanego strzałami dyrektora fab- 
ryki, ob. Brzezińskiego. Napadnięty miał 
jednak szczęście — niewypał ocalił mu 
życie. Bandytom udało się zbiec. 


Jednak dosięgła ich karząca ręka spra 


Niemka, zatrudniona u Anny Lipiń- | wiedliwości. Jeden z nich zwierzył się 
skiej przy Alei Róż — Łucja Smidt, swemu bratu z popełnionego przestęp- 
ur. 14. 11. 1913 r., zamieszkała przy ul. jstwa, a ten czuł się w obowiązku zamel- 
PAK IE) dy ropie zbiegła. moi |dować o tym Milicji. Bandyci zostali uję- 

ob. Szymańskiego przy ul. Wól- lej j staneli przed Wojskowy adem Re- 
czańskiej 230 zbie ła Niemka Melania za | stangi pra ki PRO OM Sadem E% 

1 J] Zə g jonowym, który sądził ich w trybie do 
Gajdek, ur. 5 lutego 1920 roku. raźnym. Sa to: Jan Dutkowski i Ry- 

Z Centralnej Szkoły PPR przy Al | Ye 94 lo: va AE ) 
Kościuszki zbiegła 16-letnia Niemka, |>*474 Rybieki. 

Edvta Trzeciak ` Okazało sie. że plan napadu był uło- 


żony z góry. Do fabryki bandyci dostali 
się przez włamanie. Po zrabowaniu skór 
wykradali się przez portiernię, w której 
znajdował się wówczas członek Straży 
Przemysłowej, Jan Wawroński, Wa- 
wroński próbował rozbroić bandytów i 
odebrać im łupy. Dutkowski strzelił doń, 
zabijając go na miejscu. 

Bandyci, którzy usiłowali skraść dob- 
ro państwowe, zostali skazani: Dutkow- 
ski na karę Śmierci, a Rybicki na 15 lat 
więzienia. Wyroki te nie ulegną złago- 
dzeniu, bowiem napad został dokonany 
po terminie, przewidzianym ustawą o 
amnestii. 


B. mistrz Polski w boksie Stasiak 
skazany na 5 lat więzienia 
Okręgowy Sąd Karny, pod przewod- 
niectwem sędziego Swinarskiego, rozpa- 
trywał sprawę członków szajki bandyc- 
kiejj w której skład wchodził m. inn 
b. mistrz Polski w boksie, Tadeusz Sta- 

siak. 


Na ławie oskarżonych zasiedli oprócz 
Stasiaka, Henryk Ciesielski, Józef Gły- 
dziak, Henryk Giebel i Stanisław Nasuła, 

Oskarżał prokurator Kubik. 

Bandyci dokonali napadu na państwo: 
wą fabrykę „Edward Babiacki* przy uli- 
cy Karolewskiej 62. Łupem padło prze- 
szło 12 tys, metrów towaru i przędzy 
jedwabnej. Bandyci, uzbrojeni w broń, 
obezwładnili dozorcę fabryki. 

Stasiak przez cały czas napagu stał na 
czatach. Głydziak był oskarżony o prze- 
chowywanie zrabowanego towaru, Gie- 
bel i Nasuła o to, że dostarczyli samo- 
chodu, a Ciesielski o to, że był pośred- 
nikiem między złodzieiami a paserami. 

Sąd skazał Stasiaka na 5 lat więzie- 
nia, Ciesielskiego na 3 lata więzienia, na 
mocy amnestii zmniejszając im karę dó 
połowy. Głydziak i Giebel zostali unie- 
winnieni. a Nasułę skazano na rok wię: 
zienia — na mocy amnestii sąd darował 
mu tę karę 


